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Święta spędzać będą żołnierze

polskiej wojskowej jednostki
specjalnej, wchodzącej w skład

Doraźnymi Sil Zbrojnych ONZ
na Bliskim Wschodzie przy...

swią-
zaprezento-

spektakularną iluzję po-
Cała ta impreza pcmy-
.jest jako pięknie opako-
prezent gwiazdkowy. Je-

opakowaniu trudno
coś zarzucić, to wewnątrz jest
niewiele.

w mę-

Wybrał
Rodzin-

z. nich

Święta pod Tatrami spędza w

tym roku ok. 70 tys. gości po
obu stronach północnej i połud­
niowej... Nie znaczy to, że już w

tej chwili Zakopane i inne miej­
scowości są przepełnione. Po pol­
skiej stronie Tatr nie ma jeszcże
największego ścisku, przez Kru­
pówki można jeszcze przejść.

jodle przywiezionej z kraju do

polskiej kwatery w Ismailii

specjalnym samolotem, którym
dostarcza się naszym żołnierzom

systematycznie prasę, wydawni­
ctwa książkowe i filmy,

W okresie 4-letniej misji pod
błękitną flagą ONZ, służbę na

bliskowschodnich posterunkach
pełniło dotąd blisko 7 tys. ofi­
cerów. podoficerów i szeregow­
ców Wojska Polskiego.

W tych dniach otwarto w

kwaterze głównej UNEF w Is-
niai-łii. wystawę szkiców pn.
. .Bliskowschodnie impresje’’, pę­
dzla sierż. podchorążego Krzy­
sztofa Biirdzy. Obrazy ilustrują
sceny z życia i służby żołnierzy
w błękitnych helmacn

Następca. brytyjskiego tronu

książę Karol ma — jak na Bry­
tyjczyka przystało — poczucie
humoru i nie obraża, się ogląda­
jąc karykatury „swojej osoby”

na wystawię u> Londynie.

LONDYN
Gwiazda betlejemska, o któ­

rej wspomina Biblia, była pra­
wdopodobnie wielką eksplozją
termonuklearną w kosmosie —

tego rodzaju pogląd został przed­
stawiony w artykule zamiesz­
czonym na. łamach kwartalnika

wydawanego przez Brytyjskie
Towarzystwo Astronomiczne. —

Autorami .artykułu są dwaj u-

czeni brytyjscy: John Parkinson
i dr Richard Stephenson oraz

Nowozelandczyk dr David Clark
Jak oświadczył dr J. Parkin­

son, przyczyną tej eksplozji była
przypuszczalnie mała, gasnąca
gwiazda, krążąca wokół więk-

BczdęlKOWi) opony
W-dębickich- Zakładach Opon

Samochodowych „Stomil” rozpo­
częto produkcję Opon bezdęlso-
wych dla samochodów pochodze­
nia zagranicznego, Wykonano
już serię informacyjną takich

opon, które przeznaczone są dla

„wartburga” i „trabanta”. Są to

pierwsze opony bezdęlkowe, ja­
kie wyprodukowano w kraju.
Próby przeprowadzone na pro­
gach wykazały ieli wysokie wa­
lory, którymi nie. ustępują po­
dobnym oponom produkowanym
za granicą. W przyszłości poaej-
mie się w Dębicy produkcję dal­
szych odmian tego rodzaju opon.

Police II należą do największych inwestycji polskiej chemii w

tej pięciolatce. Na nowe Police złożą się ni. in. wytwórnie kwa­
sów: azotowego, siarkowego, fosforowego oraz nawozów’ trój­
składnikowych. Po osiągnięciu pełnej zdolności produkcyjnej za­
kład chemiczny dostarczać będzie rocznie 823 tysiące ton nawo­
zów’. Uruchomienie produkcji ma nastąpić w 1980 roku.

Wprawdzie dwie wielkie fale

narciarzy i wczasowiczów zje­
chały już iv dniach 22 i 23, ale

miejsca noclegowe zapełnione są

tylko w 80 proc. Reszta dojedzie
25, po tradycyjnej Wigilii.

Pogoda dopisuje, ale przydało­
by się . trochę świeżego śniegu
na zmarznięty i zjeżdżony pod­
kład, na Kasprowym bowiem
wszędzie wystają już ■kamienie.

Często więc lepiej jeździ się po
stromych łąkach bliżej Zakopa­
nego, w tym roku jest
znacznie raniej małych wycią­
gów na łączkach w Zakopanem.
Ponoć nie odpowiadały normom

bhp i trzeba je było zamknąć.
Szkoda, że tak późno zauważono

tę niezgodność z normami. Tracą
na tym tylko goście Zakopanego.

Nie mą tego problemu na po­
łudniowej stronie Tatr. W Sło­
wacji liczne, doskonale rozmiesz­
czone wyciągi, połączone są w

zespoły. Przy każdej takiej gru­
pie ratrak poprawia bez przerwy
stoki zjazdowe. W Smokowcu,
Tatrzańskiej Łomnicy tłok już
od 22 bm. Ci, którzy święta
ćhcieli spędzać pod Tatrami z

południowej strony musieli za­
mawiać miejsce rok wcześniej.

Jednak mimo tego ścisku, po
południowej stronie Tatr będzie
mniej zabaw na powitanie nowe­
go roku niż w Zakopanem, które

wyrusza na spotkanie nowego
roku na 100 balach i zabawach.
Widocznie nasi sąsiadzi z połud­
nia jeżdżą w góry naprawdę na

wypoczynek, (rak)

W niedzielę spotkanie
Sadat— Begin

Drugie w historii spotkanie
prezydenta Egiptu Sadata z

premierem Izraela Beginem za­
ranie się w niedzielę świątecz­
ną w rezydencji prezydenta
Egiptu w okolicy Ismailii. Dzień

spotkania wybrano nieprzy­
padkowo. Chodzi o to, aby w

okresie, kiedy miliony ludzi na

świecie odpoczywają
tocznej atmosferze,
wać

kojń.
ślana

wany
śli jednak

P
ogoda rejonu Krakowa w

okresie Świąt kształtować

się będzie pod wpływem
podwyższonego ciśnienia.
Zachmurzenie umiarkowa­
ne. wzrastające do dużego.
Rano lokalnie mgły i

zamglenia. W pierwszy dzień

Świąt zachmurzenie duże z

przejaśnieniami. Okresami
drobne opady deszczu lub
mżawki. Wiatry południowo-za­
chodnie i zachodnie 2—4 m/sek.

Temperatura dniem od 0 do

plus 3, nocą minus 1—4 śt. C .

W drugi, dzień Świąt , pogoda
bez większych zmian.

PREZYDENT SFRJ '

Josip
Broz Tito wygłosił przemówie­
nie na uroczystości zorganizo­
wanej z okazji obchodzonego
23 grudnia w Jugosławii „Dnia
Armii”. W części poświęconej
zagadnieniom międzynarodo­
wym wyraził on ubolewanie z

powodu pojawiania się konflik­
tów w' swiecie arabskim i do­
dał, że Jugosławia nadal opo­
wiada się za udostępnieniem
Palestyńczykom prawa do nie­
zawisłości i posiadania własne­
go państwa.

RADA Ministrów ZSRR mia­
nowała dwóch pierwszych za­
stępców ministra spraw zagra­
nicznych ZSRR — Gieorgija
Kornijenkę i Wiktora Malcewa.
G. Kornijeako był dotąd wice­
ministrem spraw7 zagranicz­
nych, a W. Malcew —- amba­
sadorem w Indiach.

ORBITALNA stacja naukowa

„Salut-6” kontynuuje lot. Przez

cały czwartek kosmonauci, Ju­
rij Romanienko i Gieorgij
Greczko, wykonują zaplano­
wane eksperymenty.

WŁADZE EWG uciekły się
do kolejnego zabiegu protek­
cjonistycznego w stosunku do

krajów7 trzecich, których han­
del zagraniczny znajduje się w

rękach państwa. Dotyczy en

przede wszystkim krajów so­
cjalistycznych. Dostawy towa­
rów’ z tych państw’ na obszar

zachodnioeuropejskiej „dzie­
wiątki” nie mogą w 1978 roku

wzrosnąć o więcej niż średnio
5 proc, w7 porównaniu z ub.r.

szęj gwiazdy, która prawdopodo­
bnie nadal świeci. Ta mała „su-

pergęsla” gwiazda o ogromnym
polu grawitacyjnym przyciągała
wodór z większej gwiazdy. Wo­
dór stopniowo gromadził się wo­
kół gęstej gwiazdy aż do kry­
tycznego momentu, w którym
nastąpiła eksplozja termonukle-
arna. Następnie cały proces gro*
madzenia wodoru rozpoczął się
od nowa i trwać będzie aż do

następnego wybuchu termonu-

klearnego, który, być może, na­
stąpi za kilka tysięcy lat.

Autorzy powołują
ce starożytnych
chińskich, którzy w

czasie, kiedy miała

biblijna gwiazda n;
obserwowali podobne zjawisko.
Na przykład astronomiczny tra­
ktat chiński z czasów dynastii
Han odnotowuje, że w tym cza­
sie obserwowano przez 70 dni

niezwykle jasną gwiazdę, dokła­
dnie w tym samym miejscu na

niebie, gdzie miała znajdować
się gwiazda betlejemska.

Jeden z mieszkańców Tarno­
brzega zachęcony wywieszką na

drzwiach sklepowych Centrali

Rybnej głoszącą, iż „Od dziś

przedświąteczna sprzedaż ży­
wych karpi” (rzecz działa się
w środę 21 bm.) stanął
wielkiej jeszcze kolejce,
sobie trzy dorodne ryby,
ną decyzją największą
postanowiono zaraz przyrządzić
w galarecie Kiedy zaś pan do­
mu zabrał się do skrobania i

patroszenia bwego karpia, w je­
go żołądku wyęzu* coś twarde­
go. Był to... złoty łańcuszek z

misternym z tego samego krusz­
cu znakiem zodiaku — rybą.

nie widzą św. Mikołaja?
By pomoc rodzicom w udzie­

laniu odpowiedzi na kłopotliwe
pytania dzieci, dotyczące, święte­
go Mikołaja, dwócń ■znakomitych
iizyKuw - aiiiei yKanskicii z uni­
wersytetu w Chicago, Gary Horo-
witz i Basilis Kantliopoulos opra­
cowało logiczne - wyjaśnienie, dla­
czego dzieci, nie widują syyięttgo
Mikołaja składającego prezenty.
Otóż, jeśli uświadomić sobie, że

obrot ziemi WOKOI własnej oś.

daje świętemu Mikołajowi 24 go­
dziny na odwiedzenie ok. 2 liiid
domów na całym świecie i prze­
mierzenie dystansu ok. 165 min
km — to łatwo wyliczyć, że ów

dobrotliwy święty w każdym do­
mu spędza zaledwie jedną dwu-

dzieslotysięczhą część sekundy,
czyli — rzecz prosta — przemie­
szcza się w przestrzeni z taką
prędkością, iż oko ludzkie nie

jest w stanie zarejestrować jego
obecności. Donosząc o tym, dzien­
nik „International Herald Tri-
bune” pisze, że jeśli ktoś chciał-

by kwestionować teorię fizyków,
proszony jest o skontaktowanie

się -bezpośrednio z wydziałem fi­
zyki uniwersytetu w Chicago,
bądź ze świętym Mikołajem oso­
biście.

KIJÓW;
„SPRAWA GORGONO-

WEJ” — polski film sensa­
cyjny

UCIECHA:

„SUPEREKSPRES W NIE­
BEZPIECZEŃSTWIE” — ja­
poński film sensacyjny

„TRĘDOWATA — ORDY­
NAT MICIIOROWSKI” —

polskie filmy archiwalne
• WARSZAWA:

„MARATOŃCZYK” — a-

merykański film sensacyjny
„OMEN” — horror - ame­

rykański
• WOLNOŚĆ:
„KAŻDY MA SWOJE PIE­

KŁO” — francuski film sen­
sacyjny

„LOKATOR” — dramat
Romana Polańskiego

„CZY ZABIŁA?” — sensa­
cyjny fiJm Andre Cayatte’a

O SZTUKA:

„NIEWINNE” .

film Viscontiego
f) WANDA:
„POWRÓT RÓŻOWEJ

PANTERY” — komedia an­
gielska

O MŁODA GWARDIA:
„WIELKA PODRÓŻ BOL­

KA I LOLKA” — fabularny
film rysunkowy

„WYBAWIENIEM BĘDZIE
ŚMIERĆ” — sensacyjny film

francuski

f| WRZOS:

„KOBIETA W CZERWO­
NYCH BUTACH” — dramat
francuski

„ULZANA WÓDZ
CZÓW” — western

„JEREMIAD JOHNSON”
— western amerykański

f| ŚWIT:
„DIABLI MNIE BIORĄ”

— komedia francuska

$ ŚWIATOWID:
„SZKARŁATNY

— amerykański film

dowy.
Godziny rozpoczęcia

podane są na stronie

bryce „CO — GDZIE
KIEDY”.
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Od 30 grudnia sprawdzamy
spisy wyborców

W całym kraju trwają przygo­
towania-do wyborów do rad na­
rodowych stopnia podstawowego.
Po raz pierwszy od czasu refor­
my administracji zostaną wybra­
ne w lutym 1978 r. nowe rady.
Będą one realizować na s-woim
terenie zadania społeczno-gospo-
dareze przewidziane na 1978 r.

oraz przygotowywać warunki
pod przyszłe, znacznie większe
zamierzenia rozwojowe.

Zgodnie z kalendarzem wybor­
czym, ■Radą Państwa powołała
niedawno Państwową Komisję
Wyborczą oraz wojewódzkie ko­
misje wyborcze.- Powołane zo-

Uroczystości
w Kijowie

23. brn. w Kijowie odbyła się
uroczysta akademia z okazji 60-
lecia proklamowania władzy ra­
dzieckiej na Ukrainie. Zabiera­
jąc głos, członek Biura Polity­
cznego KC KPZR, I sekretarz
KC KP Ukrainy, Władimir
Szezerbicki, odczytał pozdrowie­
nia KC KPZR dla ludzi pracy
Ukrainy — jednej z najwięk­
szych. .republik wchodzących . w

skład ZSRR. Przekazał on rów-,
nież pozdrowienia sekretarza

generalnego KC KPZR, przewod­
niczącego Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR, Leonida Breżnie­
wa; z okazji tego jubileuszu.

W Wygłoszonym referacie W;
Szezerbicki stwierdził, że w la­
tach władzy radzieckiej produk­
cja przemysłowa w republice
zwiększyła się 99 bazy. W wy­
soko rozwiniętą dziedzinę gospo­
darki przekształciło się również
rolnictwo: średnia zbioru zbóż
wzrosła ponad trzykrotnie.
Szczególnie głębokie przemiany
zaszły na Ukrainie., w ciągu mi­
nionych dziesięciu lat. W okre­
sie tym Ukraina praktycznie po­
dwoiła swój potencjał ekonomi­
czny.

stały również komisje wyborcze
.miejskie, dzielnicowe, gminne.
Da : ich zadań należy nadzór na

swoim terenie nad ścisłym prze­
strzeganiem przepisów ordynacji
wyborczej, rozpatrywanie skarg
na działalność obwodowych ko­
misji wyborczych, zarejestrowa­
nie list kandydatów na radnych,
ustalenie wyników wyborów itd.

Powołane zostały obwodowe
komisje wyborcze; Do ich zadań

należy m. in. wyłożenie spisów
wyborców do publicznego wglą­
du, przeprowadzenie głosowania
w obwodzie, ustalenie wyników
glosowania.

Terenowe organy administracji
państwowej zakończyły sporzą­
dzanie spisów wyborców przeby­
wających ną terenie gminy, mia­
sta lub dzielnicy, Spisy te wyło­
żone zostaną w lokalach komisji
do publicznego wglądu 31) grud­
nia br., a następnie od 2 do 15
stycznia 1978 r. każdy wyborca
powinien sprawdzić czy znajduje
się na liście, czy prawidłowo zo­
stały podane jego personalia.
Wszelkie reklamacje w sprawie
nieprawidłowości spisu wnosi się
ustnie lub pisemnie do protoko­
łu za pośrednictwem obwodowej
komisji wyborczej, która wyło­
żyła spis wyborców. Reklamację
rozpatruje się w ciągu trzech
dni od daty jej wniesienia.

Udział w wyborach jest za­
szczytnym obowiązkiem i pod­
stawowym prawem każdego o-

bywatela. Stanowi praktyczny e-

lement urzeczywistniania idei
ludowładztwa. Sprawdzenie spi­
su wyborców -Wynika z procedu­
ry ordynacji i umacnia społeczne
poczucie wykorzystania upraw­
nień, jakie przysługują obywate­
lowi.

FRZEWODNICZĄCY Rady
Państwa Henryk Jabłoński przy­
jął w Belwederze nowo wybra­
nego prezesa Polskiej Akademii
Nauk prof. Witolda Nowackie­
go oraz dotychczasowego pre­
zesa prof. Włodzimierza Trze­
biatowskiego. Omówiono pro­
gram działania władz Akademii
w okrosio nowej kadencji,

Z ZWIĄZKU z tragicznymi
skutkami trzęsienia ziemi, ja­
kie nawiedziło Iran, przewod­
niczący Bady Państwa Henryk
Jabłoński wystosował na ręce
szachinszacha Iranu Mohamma­
da Bez}' Pahalavi depeszę z

wyrazami głębokiego współczu­
cia.

a kr/OW
DGKEBZY i kolejarze Gdań-.

sk* rozpoczęli eksploatację
„mostu transportowego” węgla
i rudy na magistrali kolejowej
Śląsk—Porty. Z Gdańska odje*
chał skład kilkudziesięciu wa­
gonów załadowanych ponad
2.400 tonami rudy przeznaczo­
nej dla Huty „Katowice”. Ze
śląska przychodzić będą jak
dotychczas pociągi z węglem.

W ZWIĄZKU z ogłoszeniem
przez władze NRD ochronnych
działań sanitarno-weterynaryj­
nych, PAP otrzymała informa­
cję o czasowym wyłączeniu z

ruchu turystycznego między
Polską a NRD, z dniem 23
grudnia 1977 r. godz. 24.00, na­
stępujących przejść granicz­
nych: Świnoujście, Lubieszyn i
Kołbaskowo.

ł

uniwersy-
kierownic-

'

'Kanadyjka May Hall wy- ?
słała przed 24 laty do swego ?

, przyjaciela Szkota Roberta, j
Wilsona, • kartkę- świąteczną.-

1 .Żartując. prosiła adresata o

i zachowanie kartkiijej zwrot. ,

r za rok, Szkot odpowiedział,
żartem, (?). i od tego, cga.su

’

' kartka ta co roku kursuje
■między panią Hall i panem

Wilsonem, co obu stronom
. przyniosło już wymierne w

1 tej chwili oszczędności. W i
’

tym ro-ku kartkę otrzyma
i Robert Wilson. . i

choro-
i jego

słabe.

typu
prak-
teorii
iżw
cho-

drugiego serca

NOWY JORK

Zespół chirurgów
tetu Wirginii, pod
twem dr Richarda Low’era,
dokonał w czwartek pomyśl­
nej operacji wszczepienia dru­
giego serca 46-letniemu kierow­
cy, Charlesowi Twiggowi, któ­
ry cierpiał na poważną
bę układu krążenia
własne serce było za

Była to pierwsza tego
operacja w USA, będąca
tyczną realizacją nowej
wysuniętej przez lekarzy,
niektórych przypadkach .

rób serca bardziej korzystne
dla..pacjenta jest wszczepianie-
dodatkowego, . „pomocniczego”
organu pochodzącego; .od -dawcy-,
niż zastępowanie wszczepionym
sercem chorego organu. Dodat­
kową korzyść polega tu na

tym, . że w wypadku odrzuce­
nia przeszczepu, w ciele pac­
jenta znajduje się nadśl jego
„stare” serce, które może pod­
trzymywać funkcje życiowe.

Dotychczas przeprowadzono
na świecie zaledwie kilka ta­
kich operacji, a pierwszej z

lat i nich dokonał znany chirurg
’ ’ ’ ' Chri-

23-Jbwi.- załoga -Fabryki • Silni- .

.ków...Elektrycznych „Tamę1”.. wj
Tarnowie wyprodukowała 880-ty-
sięczny silnik w tym roku. Z tej
liczby blisko 250 tys. zost-.lo wy­
słanych do 20 krajów świata.
Wśród wykonanych w „Tamęlu”
silników 54 tysiące to silniki 'no­
wej serii...,,4” w obudowach .alu­
miniowych posiadające światowe
walory eksploatacyjne, W przy­
szłym roku ich produkcja zosta­
nie znacznie zwiększona. Zakład

uzyskał na swoje wyroby 137
znaków jakości „J”. Cd 2

jednak bezskutecznie, jako że południowoafrykański
nie ma kryteriów, oceny, stara stian Barnard 25 listopada 1974
się o przyznanie znaku jakości r., ale jego pacjent przeżył
„Q” na silniki serii „f”. J tylko 5 miesięcy.

PDNIEDZIELI

że Polisario jest jedyną prawo­
witą władzą Sahary Zachodniej,
i tylko od niej zależą wszelkie

decyzje w sprawach tego kraju.
Jakkolwiek by więc na spra­

wę, porwania patrzeć — Polisa-
rio cel osiągnęło, Nawet znacz­
nie więcej niż planowano, bo
w zamyślę, porywaczy było je­
dynie ostrzeżenie Francji, aby
nie angażowała się po stronie

? *** włelotygod-
WW ntowyeh pertraktacjach

£ W w uwieńczonych nareszcie

£ sukcesem, ośmiu Francuzów
~i porwanych przez oddziały par-

;• tyzanekie Sahary Zachodniej
Polisario znalazło ;się na wol­
ności. Odebrał ich w Algierze
osobiście sam sekretarz gene­
ralny ÓNŻ — Kurt Waldhelm,
a następnie specjalnym samo­
lotem odwiózł do Paryża.

Udział najwyższego rangą
■.,przedstawiciela Organizacji. Na-

. rodów’ Zjednoczonych w’ cha-
. rąkterze pośrednika pomiędzy

J porywaczami ź jednej strony,
! a rządem francuskim z drugiej

musi mieć oczywiście okre-

; ślorte skutki polityczne. Front
■ Polisario, jak dotąd, jrtie jest u-

i ?zuąwany za legalną władzę Sa-
! - hary Zachodniej, nawet przez
i . .Organizację, Jedności .Afrykań-

sklej. Otrzymuje natomiast mo-

; ralne i materialne wsparcie tyl-
i ko i wyłąćzńie od rządu algicr-
! skiegd, który tym samym o- -

.

’ twareie występuje przeciw Ma-
rofcu 1 Mauretanii, roszczącym

“ -■
3 sobfe pretensje d<> tej byłej ko-
I lonji hiszpańskiej.
I Otóż, jak to oświadczyli rze-

I ćznley Frontu Polisario, swą
| ■■■decyzję o prźekazinitł ośmiu u-

I prowadzonych Franeuzów pód-
I jęto’ ż powodu „jasnego ataao-
I... wiska ONŻ*’ w kwestii samo-

j określenia luflńóśei saharyj-
1 ł ysiej, i? kolei Algierią, na któ-

I Maurctanii. Tymczasem docze­
kano się — tak to przynajmniej
próbuje się komentować - • pe­
wnej formy uznania politycz­
nego. Wzbudziło tó oczywiście
natychmiastową reakcję w Ma­
roku 1 Mauretanii — dwóch
krajach zwalczających saharyj-
skich partyzantów. Marokański

S
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rej terenie odbyło się przeka­
zanie więźniów, potwierdziła, iż

jest to „jednostronny akt do-

hrej woli Polisario”, a nie krok

'Wymuszony na tej organizacji
przez Władze algierskie; Tvm

....sposobem dano do zrozumienia,

w złożonym proteście określił
mediacje Waldheima jako ,Je­
dyne w swoim rodzaju curio­
sum w historii Narodów Zjed­
noczonych.”.

'

Fakty są jednak inne, i nie

jest to żadne „curiosum”, a

przeciwnie wyraz uznawania
-przez .ONZ realiów politycz­

no, jeśli świat najbllż-
lat ma być uporządko-
a w tym właśnie kie-

nych.
szych

. wany, .... ._____

runku zmierza cała działalność
ONZ, to wszystkie sporne kwe­
stie powinny być uregulowane.
Wykluczona zatem musi być
dominacja jednych nad drugi­
mi, silniejszych nad słabszymi.

Związek RaSeoki konsekwentiiffl
realizuje politykę pokoju

(Wywiad Leonida Breżniewa dla „Prawdy")
MOńżiWA
Leonid Breżniew, udzielił 23

bin. Korespondentowi „i-rawdy
wywiadu, w Którym omowi! wy­
siłki Związku r.adziecKiego na

rzecz pokoju i odprężenia oraz

ustosunkował się do niektórych
istotnych spraw międzynarodo­
wych.

b. Breżniew podkreślił, że w

jubileuszowym róKU 60 rocznicy
Wielkiej Socjalistycznej Rewo­
lucji Październikowej cały świat

jeszcze raz przekonał się o tym,
iż Związek Radziecki konsek­
wentnie i z wielkim powodze­
niem realizuje na arenie mię­
dzynarodowej politykę pokoju i

przyjaźni między narodami. No­
we inicjatywy podjęte przez
ZSRR w dniach jubileuszu wy­
wołały szeroki i pozytywny od­
dźwięk na świecie. Przykładem
tego jest uchwalenie przez Zgro­
madzenie Ogólne NZ w ostat­
nich dniach ważnego i aktual­
nego dokumentu — deklaracji
poświęconej specjalnie koniecz­
ności pogłębienia i utrwalenia

odprężenia międzynarodowego.
Wysiłki Związku Radzieckiego

— podkreślił L. Breżniew —

będą nadal zmierzały do tego,
by całkowicie została wyelimi­
nowana groźba wojny nuklear­
nej, by pozytywne zmiany, ja­
kie dokonały się w stosunkach

międzynarodowych, utrwaliły
się, a także by pogłębił się pro­
ces odprężenia i rozszerzyła po-

kojowa współpraca między pań­
stwami.

L. Breżniew wyraził nadzie­
ję, że .mająca wkrótce nastąpić
jego wizyta w RFN oraz roz­
mowy z kanclerzem Schmidtem
będą służyć nie tylko rozwojowi
współpracy radziecko-zachodnio-
niemieckiej w wielu dziedzinach,
ale także szeroko pojętym inte­
resem odprężenia i pokoju w

Europie.
L. Breżniew stwierdził na­

stępnie, że w całokształcie pro­
blematyki rozbrojenia ze zrozu­
miałych powodów ważne miej­
sce zajmują obecnie radziecko-

amerykańskie rozmowy w spra­
wie ograniczenia ofensywnych
zbrojeń strategicznych (SALT).
Związek Radziecki .gotów jest
prowadzić te rokowania aż do po­
myślnego ich zakończenia. L. Bre­
żniew podkreślił, że istnieją
po temu niezłe możliwości i ró­
wnocześnie zauważył, iż również
strona amerykańska wyraża w

tej sprawie pewien optymizm.
W tym kontekście ustosunko­

wał się on do poczynań takich
sił, jak NATO, które podsycają
wyścig zbrojeń, co jest o tyle
niebezpieczne, że na świecie po­
jawiają się coraz bardziej bar­
barzyńskie środki prbwadzenia
wojny. Tego rodzaju bronią —

oświadczył sekretarz generalny
KC KPZR — jest bomba neu­
tronowa, której szczególne nie­
bezpieczeństwo polega na tym,

Pamięlnild polskich
emigrantów w USA

Po przeszło 40 latach od roz­
pijania w 1936 r. przez Instytut
(gospodarstwa Społecznego, któ-

■rym.kięrówal w lymjpzśSię Lud­
wik. Krzywicki, konkursu na pa-

..rniętąiki . wśród.. polskiego 'wy­
chodźstwa zarobkowego, ukazał
się obecnie .ich dwutomowy
zbiór nakładem wydawnictwa
„Książka i Wiedza”.

Konkurs objął emigrację do
Francji, Ameryki Południowej,
Kanady i Stanów Zjednoczonych,
a pamiętniki — stwierdził prof.
Adam Andrzejewski, przewodni­
czący komitetu redakcyjnego,
zbierane były do 1937 r. Wtedy
to rozstrzygnięto konkurs. W
skład jury wchodzili m. in. Sta­
nisław Slempowski, Andrzej
Cierniak, Maria Dąbrowska, Wi­
told Sufchodolski. Z 212 pamięt-

jako
„nie­
tęgo

Dano temu wyraz także i na
— zakończonej w miniony
czwartek — XXXII Sesji Zgro­
madzenia Ogólnego ONZ. We­
dle zgodnej opinii jej uczestni­
ków (143 państw po przyjęciu
w poczet członków Wietnamu
i Dżibuti) w annałach ONZ za­
pisana ona zostanie jako „zgro­
madzenie poszukujące wspól­
nych ustaleń dla rzeczywistych
pragnień narodów całego świa­
ta”. Wszystkie więc, przyjęte
doniosłej wagi dokumenty,
związane były z umacnianiem

podstawowej funkcji ONZ, jaką
jest utrzymanie pokoju i bez­
pieczeństwa międzynarodowego.

Na konstruktywną atmosferę
tej pod Wieloma względami wy­
jątkowej sesji wpłynęła co

warto zauważyć zbieżność ra­
dzieckich inicjatyw odprężenio-
irych z treścią drugiego prze­
mówienia prezydenta Cartera
w ONZ, w którym główny na­
cisk położył on na sprawy roz­
brojeniowe.

Wnieśliśmy do tej sesji nie­
mały udział także i my — Po­
lacy. Byliśmy autorami lub

współautorami ponad dwudzie­
stu kluczowych postanowień, a

wśród nich: rezolucji w spra­
wie zakazu rozwijania, produ­
kowania i gromadzenia broni

chemicznych; negocjacji zmie­
rzających do zapobieżenia wy­
ścigowi zbrojeń na dnie mórz

i oceanów; światowej konferen-

cji 'rozbrojeniowej; długofalo­
wych tendencji gospodarczych
w rozwoju ekonomicznym
świata; wprowadzenia w życie
deklaracji o postępie społecz­
nym oraz zwalczania aparthei­
du, jako rasistowskiego syste­
mu uniemożliwiającego postęp
społeczny i realizację praw
człowieka.

Wysoka jest więc ranga na­
szej dyplomacji na forum tej
międzynarodowej organizacji.
Zarówno w ONZ, jak i w kon­
taktach dwus rannych jesteśmy
rzecznikami rozwijania współ­
pracy ze wszystkimi krajami
świata. Przed kilku dniami podr
kreślal to także, z okazji zbli­
żającej się wizyty w Polsce

prezydenta Cartera, jeden z

przedstawicieli administracji
waszyngtońskiej. Uzasadniając
wizytę prezydenta USA w na­
szym kraju oświadczył miano­
wicie, iż Polska, jako kraj o-

twarty i5 liberalny, odgrywa w

Europie wschodniej doniosłą
rolę, jako największy i najbar­
dziej wpływowy kraj tego. re­
jonu, po ZSRR. Polska — do­
dał —- odgrywa znaczną rolę w

dialogu Wschód-Zachód.
W trzy dni po świętach roz-

poczną się w Warszawie roz­
mowy polsko-amerykańskie na

najwyższym szczeblu. Tym ra­
zem z inicjatywy strony ame­
rykańskiej. — Traktujemy ją —

zauważył ‘w rozmowie z dzien­
nikarzami Edward Gierek — ja­
ko dążenie do potwierdzenia
przez nowego prezydenta zain­
teresowania pomyślnym kształ­
towaniem stosunków z Polską.

(m-tz)

ników, które napłynęły do Pol­
sat, bu pochoaz-Łu ou naszycn
rouakow zyjącycń w USA. spo­
śród nich ul znalazło ?ię w wy­
dawnictwie, a reszta zóstola opi­
sana w regestrach tej pracy.
Wybraliśmy najbardziej charak­
terystyczne i interesujące.

jeszcze przed wybuchem II

wojny światowej ukazały się
drukiem pamiętniki pochodzące
z Francji i Ameryki Południo­
wej, a w 1971 r. z Kanady. Ich

powodzenie przyspieszyło wyda­
nie ostatniej części plonu Kon­
kursowego, zbioru pamiętników
ze Stanów . Zjednoczonych.

Są one bardzo interesującą do­
kumentacją w historii emigracji
zarobkowej — powiedział prof.
Marian Marek Drozdowski — kie­
rownik . zespołu badań Ameryki
Północnej przy IH PAN. Rozpo­
częła się ona W 1850 r. i trwała
w zasadzie do końca II Rzeczy­
pospolitej. W historii stosunków

polsko-amerykańskich podkreś­
lamy tradycje polskiego udziału
w rewolucji amerykańskiej, w

wojnie o niepodległość. Wymie­
niamy szeroko znane nazwiska
Tadeusza Kościuszki i Kazimie­
rza Pułaskiego. Pamiętam}’ o

wkładzie do kultury amerykań­
skiej naszych przedstawicieli in­
teligencji — Modrzejewskiej, Pa­
derewskiego, Kochańskiej, Hof­
mana i innych. Natomiast rola
około 3-milionowej emigracji, od
1870 roku masowej, spowodowa­
nej procesami społecznymi za­
chodzącymi na ziemiach polskich
jest mało znana i mniej zbada­
na. A jest ona szalenie ciekawa.

^Yydane obecnie pamiętniki w

jakimś stopniu zapełniają tę
lukę.

że jest ona przedstawianą
broń „taktyczna”, prawie
winna”. Takie określanie
typu broni stanowi usiłowanie
zatarcia granicy między bronią
konwencjonalną ą bronią jądro­
wą. L. Breżniew wyraził' prze­
konanie, że Europejczycy mie­
szkający „pod jednym dachem”,
r.ie wyrażają, zgody na rozmie­
szczenie bomby neutronowej w

zachodniej części naszego kon­
tynentu.

Związek Radziecki — podkre­
ślił — jest zdecydowanie prze­
ciwny budowie bomby neutro­
nowej i w całej rozciągłości po­
piera protesty przeciwko tej
bombie, rozlegające się na ca­
łym świecie. Jeśli jednak bom­
ba ta zostanie na zachodzie skon­
struowana — oświadczył L. Bre­
żniew — i to skonstruowana
przeciwko nam, czego nikt na­
wet nie ukrywa, to zachód po­
winien zdać sobie sprawę z te­
go, że ZSRR zostanie postawio- ■
ny przed koniecznością zareago­
wania na to wyzwanie w celu

zapewnienia bezpieczeństwa na­
rodu radzieckiego, jego sojusz­
ników i przyjaciół. Aby zatem

zapobiec kolejnemu etapowi wy­
ścigu zbrojeń, ZSRR proponuje.
porozumienie się co do wzajem-'
nego wyrzeczenia się produkcji
bomby neutronowej.

Oceniając rozwój sytuacji na

Bliskim Wschodzie, L. Breżniew
stwierdził, że w momencie, gdy
wydawało się, że sprawy zmie­
rzają w pozytywnym kie­
runku — to znaczy w kie­
runku zwołania genewskiej
konferencji pokojowej, której
współprzewodniczącymi są ZSRR
i USA, nastąpiły zmiany o. cha­
rakterze negatywnym. Związeki
Radziecki — oświadczył sekre­
tarz generalny KC KPZR — był.
i jest konsekwentnym zwolen­
nikiem globalnego uregulowania
sytuacji;' w . rejonie j Bliskiego^
Wschodu, z udziałem wszystkiej
żainteresowanych' 'Iron, włącza­
jąc w to, oczywiście, również

Organizację Wyzwolenia Palesty­
ny.

Związek Radziecki nie uważa
— oświadczył L. Breżniew — by
droga jednostronnych ustępstw
wobec Izraela i separatystycz­
nych rokowań z nim — tąłęich ■
jak osławione rokowania przy­
wódców egipskich 1 izraelskich —

,

prowadziła do globalnego ure­
gulowania problemu blisko­
wschodniego.

Dom Nauczyciela w Wiśniowej
W Wiśniowej w województwie

miejskim krakowskim oddano
do użytku Dom Nauczyciela przy ■
tamtejszej zbiorczej szkole gmin-

MAŁY LOTEK płaci: w I lóso- '

waniu — za piątki po 103.704 zl, za ■
czwórki po 719 zl, za trójki, po.
47 zl; w II losowaniu — za piątki
po 287.427 zł, za czwórki po 1,434 zl,
za trójki po 88 zl.

EXPRESS-LOTEK piąci: za pi.it- ■
ki po 456.001 zl za czwórki ,po 3.3’37

zł, za trójki po 125 zł.
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Nieuczciwi ajenci
surowo ukarani

Sąd Wojewódzki w Szczecinie

ogłosił wyrok w sprawie nieucz­
ciwych ajentów jednej ze sta­
cji benzynowych w tym mieś­
cie, którzy działając w zmowie
z kierowcami dokonali nadużyć
na sumę ponad miliona złotych.
Jak stwierdzono w czasie roz­
prawy, 8-osobowa grupa praco­
wników ajencyjnych tej stacji
wystawiała m. in. fałszywe ra­
chunki dotyczące wydawanej
benzyny i olejów oraz dokony­
wała nielegalnych obrotów ty­
mi produktami. Sąd skazał 8

oskarżonych na kary od 7 do 2
lat pozbawienia wolności. Ponad­
to wszyscy skazani zostali na

kary grzywny.
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Była połowa czerwca 1971 r. gdy nasze pismo zainicjowało
akcję — Bank Ludzkich Serc. Fisząc o ludziach starszych i

samotnych apelowaliśmy wówczas do Czytelników o przy­
chodzenie tym ludziom z wszechstronną pomocą. Zobowiąza­
liśmy się każdy poważniejszy wkład do Banku odnotowywać
w' specjalnej rubryce.

Podarki

wycieczki, imprezy
ale przede wszystkim
serce na co dzień

Witaj koniu.

je
ja

A japońskich kart­
kach z życzeniami no­
worocznymi 1978 tym
razem króluje piękny
zodiakalny koń. Witą,

się go z dość mieszanymi u-

czuciami, bo choć jest to

zwierzę szlachetne, przyja­
cielskie, nie lękające się naj­
gorszych wybryków losu, nie
za bardzo można mu ufać.
Jeśli bowiem natrafi na ja­
kąś przeszkodę, porywa

temperament i usiłuje
sforsować na oślep, nie ba­
cząc na skutki ryzykownego
skoku.

Ciekawe jest, że specjaliś­
ci od gwiezdnych horoskopów
szczególnie obawiają się ko­
biet urodzonych pod zna­
kiem konia. Po pierwsze,
muszą dobrze strzec swego
języka, gdyż mają skłonności
do gadulstwa, którym sobie i
bliźnim mogą wyrządzić du­
żo krzywd. Po drugie, abso­
lutnie należy wystrzegać się
wzięcia za żonę dziewczyny,
urodzonej w roku tzw. sza­
lonego konia, który zdarza

się co kilkadziesiąt lat. Taki
mariaż to prawdziwe niesz­
częście dla mężczyzny —

będzie miał ciężkie życie,
ćhoć brzmi to nieprawdopo­
dobnie, od tak dawna jak no­
tują to japońskie kroniki, w

roku „szalonego konia” zaw­
sze gwałtownie spada ilość
noworodków. Ten „popula­
cyjny niż” spowodowany jest
tyhi, że rodzice boją się, by
na świat nie przyszła córka.
A jeśli przypadkiem ostroż­
ność zawiedzie; robią wszys­
tko, by dziecko wpisać do

ksiąg ludności pod datą na­
stępnego roku, bo trzeba cór­
kę .uchronić przed grożącym
jej s ta ropan ienstwem...

KON
we współczesnej

ponii, ■to zwierzę
rzadko spotykane.

Ja-

już
Po

raz pierwszy widziałem go w

słynnym kompleksie starych
świątyń w Nikko, Znajduje.
s’.ę tam na prawach św-ięte-
go, ma swą stylową, stajenkę
i opiekuna — mnicha, sprze­
dającego za równowartość
dolara marchewkę, którą
można karmić bardzo już

podstarzałego siwego rumaka.

Po raz drugi spotkałem
parę koni (a były to dość nę­
dzne chabety) w pokazowej
zagrodzie. Służyły trochę do

przejażdżki, a jeszcze częściej
jako tlo rodzajowych zdjęć.
Zawodowcy i amatorzy bez

przerwy „pstrykali” rodzin­
ne grupki, bardzo przejęte i

szczęśliwe. Takie miny robią
myśliwi, pozujący w dżungli
przy upolowanym własnorę­
cznie tygrysie!

Miałem jeszcze jedną sty­
czność z japońskim ruma­
kiem, a to wówczas, gdy za­
proszono mnie na miejscowy
smakołyk, zwący się roman­
tycznie „sakura-niku” —

„mięso wiśniowego kwiatu”.

Była to po prostu... konina.
Otóż w Nipponie jeszcze' w

połowie ubiegłego stulecia
nie znano smaku mięsa, gdyż
buddyzm nakazywał wyłącz­
nie jarską kuchnię, robiąc z

czasem ustępstwo na rzecz

ryb. Toteż w niektórych rejo­
nach kraju hodowano bydło
wyłącznie do pracy na roli
oraz nieco koni. Były jednak
niezbyt okazałe, jak twierdzą
historycy, sąmurajska kawa­
leria nie stała na zbyt wy­
sokim poziomie.. Kto wie, czy
właśnie te względy nie za­
decydowały o tym, iż w Ja­
ponii spożywanie mięsnych
dań zaczęto od koniny. Pię- TADEUSZ HUBACH

Foto Pragopres*

Ja-

ba-

złotem mundury,
do tych oddziałów

przyjmuje się
o wybitnej uro-

kna jej nazwa i głód, któ-y
był rudziałem milionów

pończyków, przełamały
rierę wegetarianizmu.

KOŃSKI temat warto je­
szcze uzupełnić dwiema

informacjami. W Nippo­
nie miliony hazardzistów roz­
miłowały się w wyścigach
konnych, a tokijski tor po­
noć należy do najlepszych w

świecie. Od roku widzi się w

stolicy, konne patrole służby
ruchu. Zasługują one na

szczególną uwagę, gdyż są to

formacje wyłącznie... kobie­
ce. Policjantki noszą fanta­
zyjne czerwone, b.gato sza­
merowane

przy czym
amazonek

'

dziewczęta
dzie. Wielu mieszkańców To­
kio, a także turystów, poluje
z kamerami na owe ślicznot­
ki, które najczęściej pełnią
służbę wzdłuż promenady, w

jaką przekształcają się w

niedziele główne ulice, słyn­
nej stołecznej handlowo-rcz-

rywkowej dzielnicy, Ginza.
W tym roku wizerunek ko­

nia — konieczny, trzeba ko­
niecznie kupić sobie taką ma­
skotkę, a starą już wysłużo­
ną złożyć na stosie, znajdują­
cym się u wejścia do świą­
tyni. W tym roku obowiązko­
wo trzeba będzie też zaopa-

PIERWSZE ZACZĘŁY zgła­
szać swój udział do Banku
krakowskie fabryki i insty­

tucje. Zacieśniały kontakty ze

swymi dawnymi pracownikami.
Następnie „ruszyła” mło­
dzież, zwłaszcza dziewczę*®.
Coraz więcej uczennic krakow­
skich placówek oświatowych
przejmowało opiekę nad pania­
mi pozbawionymi osób sobie

najbliższych. Do pań tych tra­
fialiśmy wraz z dziewczętami
poprzez naszych wiernych soju­
szników, m. in. dzielnicowe O-
środki Opiekuna. Społecznego i
ich społecznych opiekunów te­
renowych. Najpoważniejszy u-

dział w Banku Ludzkich Serc

mają uczennice Zespołu Szkól

trzyć się w wizerunek konia,
wymalowany na drewnianej
tabliczce. Cudzoziemcy skwa­
pliwie zabierają ją do domu,
natomiast Japończycy skła­
dają jako wota, wypisując na

odwrocie różne życzenia.
Bardziej słynne świątynie są
dosłownie oblepione tysiąca­
mi kolejnych znaków zodia­
ku. Obecnie widzi się naj­
więcej węży, bo właśnie mi­
ja rok „pod wezwaniem” te­
go gada.

fy NGlS tylko bardzo mo-

żnych było stać na to,
by bogom składać noworocz­
ną daninę, którą najczęściej
bywał właśnie koń, ale oczy­
wiście żywy 7

'

czętó zadowalać
lamii Dziś ich

zbijają fortuny,
że w czasie trzydniówki (bo
tyle w Japonii trwają świę­
ta) przez świątynie, festyny,
kiermasze przewija się oko­
ło 60 milionów ludzi... Japoń­
czycy nie są nabożni, przęei- .

wnie, uważani są.za jedno z

najbardziej laickich w świe- .

cie społeczeństw, ale bąrdzo
-sobie cenią te pielgrzymki..i
bawią się wtedy znakomicie,
bo to należy do tradycji, do

których są ogromnie przy­
wiązani.

czasem z.a-

się symbo-
producenći
zważywszy; .

•

Gastronomicznych w Nowej
Hucie oraz Zespołu Szkół Poli-

graficzno-Księgarskich przy ul.
Podwale. XV pracy społecznej
uczestniczy tutaj znakomita

większość młodych, rolę koor­
dynatora pełnią Samorządy
Szkolne.

Wkrótce po rozpoczęciu akcji
jeden z Czytelników przyniósł
do redakcji, aparat radiowy z

dołączoną kartką: „Dla Banku
Ludzkich Serc”. Z redakcyjną
pocztą przyszedł jednocześnie
list od niewidomej, która prosi­
ła o radio jako jedyny dla' niej
kontakt ze światem. Nadawczy-
ni listu radio otrzymała. Od te­
go czasu radioodbiorników mie­
liśmy do dyspozycji coraz wię­
cej. Trafiały one do rąk po­
trzebujących w porozumieniu z

Ośrodkami Opiekuna Społecz­
nego, także z PKPS i Polskim

Związkiem Emerytów. Renci­
stów i Inwalidów. Ponad 200

radioodbiorników zmieniło wlać
ścicieli. Dużą pomobą służył
nam; zwłaszcza pan I. Fajer,
który bezinteresownie wiele a-

paratów doprowadził do dobre­
go stanu technicznego. POŚRED­
NICZYLIŚMY RÓWNIEŻ W

PRZEKAZANIU STARSZYM O-
SOBOM KILKUNASTU TELE­
WIZORÓW.

W KRAKOWIE znajdują się
Domy Pomocy Społecznej. Aby
złagodzić monotonię życia pen­
sjonariuszy Domów, odbywały
się w nich imprezy kulturalno-
oświatowe Z satysfakcją musi-

my stwierdzić, że z chwilą o-

twarcia Banku Ludzkich Serc

znacznie wzrosła w tych Do­
mach ilość różnorodnych imprez
organizowanych w czynie spo­
łecznym dla starszych ludzi, jak
występy artystyczne, prelekcje,
wycieczki krajoznawcze.

Nie sposób odnotować wszyst­
kich społecznych inicjatyw, któ­
re rodziły się pod wpływem na­
szej akcji. Wymieńmy przykła­
dowo grupę lekarzy stomatolo­

Szczecinianie

mówią najpoprawniej
Znawcy języka

'

polskiego
twierdzą, że w regionie szcze­
cińskim mówi się najpopraw­
niej. Oznacza to, >ż w Codzien­
nym słownictwie Szczecinian, w

przeciwieństwie do mieszkańców
takich regionów jak Wielkopol­
ska, Mazowsze czy Krakowskie

mniej jest pojęć gwarowych, ró­
żniących się od polszczyzny o-

gólnej.
Jest to zjawisko tym bardziej

interesujące, że jeszcze przed
kilkunastu' laty tereny w rejo­
nie 'dolnej Odry i zachodniego
wybrzeża’Bałtyku były bardzo
zróżnicowane językowo. Na sku­
tek powojennej migracji ludnoś­
ci zamieszkali tu ludzie mówią­
cy różnymi odmianami języka
polskiego, od gwary okolic Pod­
hala, Podlasia i Śląska poprzez
mowę charakterystyczną dla
Polaków z Wileńszczyzny

Zajmujący się tym problemem
pracownicy naukowi szczeciń­
skiej uczelni humanistycznej

gów ze Spółdzielni „Dentysty-
ka”, którzy w pierwszą niedzie­
lę miesiąca w dwóch gabinetach
dentystycznych leczyli zęby
wszystkim zgłaszającym się ren­
cistom i emerytom: ŻMS-owców
ze Spółdzielni Fryzjerów „Fa­
la”, którzy przyjeżdżali do Do­
mu Spokojnej Starości, by na

miejscu służyć swymi fachowy­
mi umiejętnościami mieszkań­
com DSS; Przedsiębiorstwo
„Wawęl-Tourist”, które wspól­
nie z Wydziałem Kultury Fi­
zycznej i Turystyki,Urzędu, m.

Krakowa zorganizowało szereg
wycieczek do Ojcową i Piesko­
wej Skały dla mieszkających
indywidualnie emerytów,..

MIJA SZEŚĆ I PÓŁ lat od

czasu, gdy pojawiła . się w „E-
chu” rubryka z czerwoną wi­
nietą. Po faz pierwszy od tego
czasu podsumowujemy w naj­
większym skrócie dotychczaso­
wy plon naszej akcji, aby po­
kazać jak wielu ludzi dobrej
woli jest wśród mieszkańców

podwawelskiego grodu i aby do
udziału w Banku zachęcić je­
szcze innych. Chodzi o pomne
sąsiedzką. O to, by dorośli mie­
szkańcy danego obwodu czy o-

siedla pomagali starszym oso­
bom mieszkającym może tuż za

ścianą, a może o kilka kamienic

dalej. By pomoc ta była udzie­
lana w porozumieniu z komite­
tami, obwodowymi wzgl. osie­
dlowymi.

Pierwszy meldunek o takiej
właśnie bezinteresownej pomo­
cy nadszedł już do redakcji. W

tych dniach otrzymaliśmy pis­
mo Komitetu Obwodowego nr

63 dzielnicy Śródmieście, w któ­
rym to piśmie działacze Komi­
tetu proszą o opublikowanie w

„Echu” podziękowań p. Czesła­
wowi Siwkowi i jego żon w. zam.

przy ul. Krowoderskiej 79 Pan

Siwek odmalował pokoi z kuch­
nią mieszkającej w tym samym
domu podopiecznej Komitetu

pani A. H., zaś żona p. Siwką
troskliwie się panią A. I-I. opie­
kuje.

ZAWSZE ZNA.WZ1EMT w

Banku Ludzkich Serie miejsce
na odnotowywanie takich wła­
śnie przejawów ludzkiej uczyn­
ności. Oby było ich jak naj­
więcej. Dziś i jutro.

wyodrębnili jednak kilka grup
tzw. języka zawodowego. Oka­
zuje się, iż w języku szczeciń­
skich środowisk zawodowych
występuje wiele nie spotyka­
nych w innych regionach kraju
słów. Wynika to orzecie wszyst­
kim z portowego charakteru

województwa. (E. K.)
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Sprzęty
Wśród mało znanych krakowskich zabytków

W

pod wieloma
idzie o relikty

kul
(rrt mniei tych
zainteresowa-

upodobania. Potrafią wiele o

nam na rekonstrukcję
pojawiających się
ornamentacyjnych,

zastosowań msteria-

Fot. JERZY LANGDA-
/ $S5

nazywa się Andrzej Warz
ciul, jego ksiużna nosi tytuł
„tiodzurny telewizor".

Teraz dygresja. Wygląda
na to, że odczuwam szczegól­
ną przyjemność
waniu tego, co

od kodeksów
prawideł, Ze w

kówo uwziąłem. się ita

cztiwy" program, który — nie

w wyszuki-
jakoś ucieka
l założonych
ogóle dodat-

t.Tyii-

Niedziela XXXVlIi
ainiętam, jak na począt­
ku tego kończącego się
wcasiue roku zachwala­

łem z~ tych łamów debiut

poetycki Jerzego Gizelii pi.
„Óbustronne milczenie”
Autor, młody krakowski poe-

1 ta, był członkiem me .stnieją-
i cej już wówczas ćo prawda
i &rtżPl/ poetyckiej „Tylicz",
( lecz niemniej ton tej ksiąii- przeczę — od początku wy­

czki tak dalece odbiegał od
ttmu programu grupowego,

1 że wydawał się niemal hęre-
1 zją. Program mówił o tym,
I jak t6 pięciu chlopcow przy
i jechało do dużego miasta z

miłych wsi podbesk.idzk.ich
(głównie z Tylicza) i tych
pięciu chłopców postanowiło
pisać wiersze pamiętając o

tej wyprawie, dla każdego z

nich będącej faktycznym pro­
giem nowego, innego życia.
Za patrona literackiego obra­
li sobie Jerzego Harasymo­
wicza. (jeszcze wtedy bez
Broniuszyca) i jego poezję

1 pełną lirycznych metafor. lJt-
1 sali wiersze ładne i piękne,
i kolorówe i często rymowane,
, podobne do siebie jak mowa

ludzi z tej samej wsi. Nie
wyłączając Jerzego Gizelii. I

potem ten sam Gizęlla wydał
1 debiutancki, tomik, który miał

‘tyle wspólnego z programem
i „Tylicza", co Jerzy łia.rasy-
, mowicz np. z twórczością
, Ireneusza Iredyńskiego. I

wszyscy właściwie na tym
■ tylko wygrali. Gitella, bo o-
'

publikował dobrą książkę, a

; program, bo został przekro­
czony, co, jak wiadomo, pra-

, wie wszystkim programom
Wychodzi jedynie ną clobre.

Ą teraz mam przyjemność
powitać jeszcze jednego gru­
powego ndszegepieńca, choć
może już nie tak tdeeydowa-

• nego jak wyżej wymieniony,
i ale tawsze. f'dsze<«pien:ec

chodzi o

to

bardziej

woły wal We mnie pewne o-

pory swoim prowinćjónali-
stycznym mintmalizmem. Co
do tych, kodeksów — zgoda.
Natomiast jeśli
„Tyliczan", to coś jest
tym, że po prostu
podobają mi się te książki,
które znalazły suiój właściwy
ton raczej od grupowych za­
łożeń odchodząc niż je dokła­
dnie realizując. Koniec dy­
gresji.

„Rodzinny telewizor" skła­
da się z wierszy, które tą
pod wieloma względami wy­
mierającą odmianą tej dzie­
dziny twórczej. Odmianę tę
uprawia w Polsce tak mało

poetów (poetów, a nie ludzi
piszącyeh. litery, słowa i zda­
nia układane jedne pod dru­
gimi), że aż zasługuje to na

odrębną uwagę. Są to miano­
wicie wiersze, niemal fabu­
larne, precyzyjnie skonstruo­
wane, niekiedy wręcz aneg­
dotyczne, które, można „opo­
wiedzieć swoimi słowami", o-

czywiście przede wszystkim
w warstwie treściowej. W od­
różnieniu od panującego mo­
delu poezji — potoku skoja­
rzeń, tylko przypadkowo dzie­
lonego przez autorów na oso­
bne kawałki zwane „wier­
szami". Zęby była jasność:
nie wartościuję, ale stwier­
dzam fakt; ponieważ jednak
bardziej w kanonie współcze­
snej literatury leży taki wła­
śnie wiersz-potok niż wierśz-

TRZEBA
jednak czasu,

aby zwykłe sprzęty na­
brały dla nas wartości

innych niz użytkowe.
Czas sprzęty te nobilitu­

je, czyni obiektem naszego za­
interesowania, badań i opraco­
wań naukowych Dzieje się tak

dlatego właśnie, ze trwając (ilu
żjj niz życie ludzkie sprzęty
przekazują nam wiedzę o tym
jak i przez kogo były używane

Sprzęty domowe, codzienne,
lata temu będące w powszech­
nym użyciu dla nas mają war­
tość historyczną, a często i arty -

styczną, choć nie myślano o niej,
gdy sprzęt powstawał. Dlatego
interesują się nimi historycy, hi­
storycy sztuki i historycy
tury materialnej
sprzętów — tym
nie większe.

W Krakowie,
wzglądami, gdy i

dawnych czasów, mieście uprzy
wilejowanym, zachowało się do
ń~iś wiele odkrywaneeh dopiero
XVII-, XVIII-, XIX-wiecznych

anegdota, stąd po prostu, wię- i

fcszą uwayę zwracają te 9-
statnie. W lerszowl- potokowi
patronuje np. '1’adeitśz Róże­
wicz, zaś wlersz(iwi-ąnegcj. ,>cie
np. Wisława Szymborska.

W „Rodzinnym telewizo­
rze” jest mowa o tym, co by
się stać mogło, ydybysmy na­
głe wyłączyli wokół siebie .

w sobie lo, co umownie na­
zywa się w książce „telewi­
zorem”. Czyli,colą kolomyjkę
sztuczności, łatwości, pozorów
i ucieczek; z życia trójwy­
miarowego w dwuwymiaro­
we. Ucieczek to płaskie foto­
grafie, ekrany telewizyjne,
myśli i ruchy mniemane. Co

by było, gdybyśmy się umó­
wili, że wszystko można,
przeżyć prawdziwie i odpo­
wiedzialnie. Pod warunkiem,
że świat jest wszędzie tam,
gdzie my. I że nie mamy in­
nych usprawiedliwień i saty­
sfakcji nad to, ze to od nas

zależy jakość tego świata. Bo

„Mieszkamy wszyscy ra­
zem ! babiltmczycy /. sumero-

wie / piękni grecy ł niezgra­
bni kosmonauci 7 nowożeńcy i

starcy”. Skazani, to prawda,
na rodzinny telewizor. Ale za

to gdy telewizor zgaśnie, być
może „rano nasza pieśń
dzi całe miasrb”.

Prawie każdy wiersz
tomiku został napisany
zgaszonym telewizorze. Spró­
bujmy tę zasadę zastosować
przy ich lekturze. I w ogóle
próbujmy, mimo wszystko
próbujmy coraz częściej my­
śleć w trójwymiarze. I tym
skromnym hasłem chciałbym
pożegnać stary rok.

Wesołych Świąt!

i(fiii

TADEUSZ NYCZEK

Andrzej Warzecha: Rodzin­
ny telewizor. Wyd. Lit., Kra­
ków 1977.

Sprawą rzeczy otaczających nas jest służyć Człowiekowi,
Pewstają aby ułatwiać nam życie, wykonywanie codziennych
Czynności, aby umilać nasze otoczenie. Ponieważ obcujemy z

nimi często, traktujemy je zwyczajnie, bez jakichkolwiek
emocji, choć stanowią cząstkę naszego świata, są takie jak
lny sami, jak nasze gusty i
człowieku powiedzieć.

sprzętów będących jakby prze-
isaztuu u /.yciu aaszycn prapra-
dziadów.

W zwykłym gospodarstwie do­
mowym sprzęty te ulegają szyb­
kiemu zuzyciu, zniszczeniu, za­
stępowane są nowymi, lepszymi,
lak tez i działo się dawniej i

dlatego niemożliwo jest prawie
natrafienie na dawny sprzęt do­
mowy, który nadal w domu by
służył. Prowadzone pod kierun­
kiem doe. dr tiab, Jana Samka

przez Zespól Inwentaryzacji Za­
bytków m Krakowa Instytutu
Sztuki PAN prace, pozwoliły je­
dnak na odkrycie wielu boga­
tymi grup leg., typu zabytków
zachowanych do dziś w dobrym
sianie i często jeszcze używa­
nych Przetrwały one, jak wie­
le innych zabytkowych obiek­
tów i dzieł w klasztorach, szcze­
gólnie zaś tych o ostrej regu­
le W tym świecie, gdzie czas

płynie inaczej, inny jest też ży­
wot rzeczy.

IE są to przedmioty, któ­
re przez fakt używania ich
w zamkniętych spoteczr.oś-

inny charakter od

posługiwano się w

domu mieszczań-
XVII czy XVIII.

Nciach miały
tych, jakimi
krakowskim
skim wlejku
'•łamy podstawy, aby sądzić iż
• ak właśnie, jak zachowane w

klasztornej kuchni, wyglądały
naczynia kuchenne zaradnej go­
spodyni krakowskiej, że używa-

lazęą,pąlelh!v..kónwi, wazonów
. -ą M’j^y.,,.?d5-b^BÓw nĄfiwo i

wilio.

W domu jej zapśwńe roznieca­
no ogień niewielkim mieszkiem,
ozdoby i biżuterię przechowywa­
ła w zdobionych haftem, lub
. 'klejonych grafiką puzderkach,
a w niejednym z domów obok

nowomodnego żegąra stała jesz­
cze stara klepsydra.

' Z czaserń zmieniły się nasze

mieszkania i straciły swą przy­
datność cynowe misy, żelazko na

Węgiel, mieszek do rozniecania

ognia i klepsydra. Jeżeli dziś

natrafimy na nie w mieszkaniu,
to służą ozdobie, nie codzienne­
mu życiu.

Jak już wspomniałam, codzien­
ne sprzęty domowe sprzed wie­
ków fascynują nas nie tylko ja­
ko źródło wiedzy o życiu tam-

obu-

r.

Rys. Eń^Aito LUtCgyS

tych czasów, ale coraz częściej
jako wyroby, które zaliczylibyś­
my do sfery sztuki. .Jakkolwiek
bowiem skromne i proste w

większości wypadków, odzwler-
eieuiają gust, modę, siyl epoki,
w której powstały. Skromne ich
zdobienie, sposób wykonania, po­
zwalają
najczęściej
motywów
kształtów,
łów.

DUŻE
zes

sprzętów
«7fnraph

zespoły zabytkowych
> zachowane w kla-

**5*x sztorach Karmelitanek Bo­
sych czy Wizytek dają świadec­
two poziomu produkcji ręko­
dzielniczej XVII i XVIII wieku
w dziedzinach takich, jak bla-
charstwo, ceramika, wyroby . z

drewna i szkła.
W wielu wypadkach tak dale­

ce zmieniła się technologia co­
dziennych prac domowych, iż od­
tworzenie pierwotnego przezna­
czenia sprzętu nastręcza niemałe
trudności. W innych technolo­
gia nie zmieniła się od wieków
Oto na przykład opłatek. Ten

opłatek, bez którego trudno nam

sobie wyobrazić Święta Bożego
Narodzenia powstaje od wiem
lat tak samo i przy pomocy że­
lazek, którymi wykonywano 0-
pfatki być

’

może przed 200-tu

laty. W naszych domach formy
na ciasto są już zazwyczaj bar­
dzo proste. W klasztorach za­
chowały śi<f- formy pozwalające
na wypiek ciast w najbardziej
wy szukanyilT kształcie."

Spotkanie z tymi przedmiota­
mi — zwykłymi, a mającymi
dla nas już specjalną wartość, ni-’
suwa refleksję innego jeszcze ro­
dzaju, Otóż w skansenach bu­
downictwa ludowego udało się
zachować i odtworzyć w naj­
drobniejszych szczegółach wy­
posażenie domowego gospodar­
stwa. Jak dotąd ńie udało Się'
stworzyć takiego skansenu domo­
wego wnętrza mieszczańskiego.
Byłoby to zapewne znacznie
trudniejsze, ale chyba równie
ciekawe. .

AJWIDOCZNIEJ życie w

miastach nie służy sprzę­
tom domowym, czy też ra­

czej skazuje je na krótki żywot.
Nie należy nawoływać do przy­
wiązywania się do rzecz:

może warto te, które przestają
ńanj Służyć, które wypierane są
przez sprzęty nowocześniejsze,
bardziej funkcjonalne zachować

(przynajmniej niektóre) jako
świadectwa danego okresu roz­
woju cywilizacji i kultury ma­
terialnej.

ELŻBIETA GRZEGORCZYK

“ I Teatrze Miejskim w.Pa-
- ryżu .występuje Juliette

— Greco. W rozmowie z.

dziennikarzem „Le Monde’’

artystka podzieliła się uwa­
gami na temat tekstów pio­
senek, jakie wykonuje. —

Dostaję wiele tekstów, lecz

wybieram te piosenki, ktoće

przemawiają do mnie, które

chcę śpiewać... Szybko opano­
wuję pamięciowo tekst i .me­
lodię, ale później usiłuję, zna­
leźć klucz do interpretacji,
zrozumieć głębiej tekst.

Już prawie 30 lat. walczę o

dobre teksty, o to aby poezja
znalazła w piosence drogę do .

ludzi. Teraz słuchają mnie
dzieci tych, którzy w młodo-:
ści słuchali ,.La Rosę rouge ’.
Obecnie sprzedają o wiele

więcej płyt niż ąawniej.
Trwam na estradzie długo.

Wszyscy widzą, że jestem nie­
przekupna, trudno znaleźć ha
mnie „haczyk”. Wobec tego
sklasyfikowano mnie j.akó
„klasyczkę”, coś martwego,
strupieszalego. To chyba o- :

krutne w . stosunku do kobie­
ty. Rzadko występuję w tele­
wizji. Bywa, że ludzie pyta­
ją: „to pani jeszcze śpiewa?”
To źle, bo i radio nńdaje tyl­
ko moje bardzo stare piosen­
ki. A mimo wszystko — robię .

postępy, na pewno śpiewam
lepiej, umiem posługiwać się
głosem, wiele się nauczyłam.
Mając 50 lat, nie śpiewam tak

jak mając lat 20. Czasem są­
dzę, że nie warto robić po­
stępów, skoro wszyscy uwa-,

żają że się cofam. I publicz­
ność jest dziś inna niż daw­
niej. Jestem zmęczona, lękam
się, czy się spodobam.



A zegary niech biją vv am

tylko szczęśliwe godziny

Orientalne kobierce
W sali zakopiańskiego BWA wystawa niepowtarzalnych tkanin perskich, tureckich, kaukaskich

i turkiestańskich.

już w okresie
w ostatnim dniu

naj-
zawierają związek

Jirzę-

I
. Oczywiście warunkiem tej |

no-wschpdniej stronie zapali
się Capella w gwiazdozbio­
rze Woźnicy.

\ obserwacji jest pogodne nie-
< bo, które w grudniowe wie-
f czory zdarza się nie najeżę-
i ściej. (aż) !

I

atrakcją
W zakopiańskim salonie BWA

w grudniu i styczniu trwa wy­
stawa bezcennych kobierców
wschodnich, ofiarowanych pań-

Mikołaj
Orientalne dywany maja tradycyj­
ne miejsce w polskiej kulturze,
perskie tkaniny z Isfąhąnu noszą

nazwę kobierców polskich.

Poniżej podajemy dalszy ciąg
listy ofiarodawców, którzy u-

czestniczyli w naszej akcji mi­
kołajowej :

„Centrostal”, Rej. Oddz. w

Krakowie — ZSMP, ul. Koper­
nika S (płaszczyki i słodycze),
Państw. Zakł. Katalizy, ul.
Krupnicza 41 (pomarańcze), Ra­
da Osiedla Studenckiego i Dom
Studencki „Olimp”
zabawki, słodycze),
Kraków, ul. 18-go
(pięć rowerków,

stwu przez Annę Kulczycką. O

przekazaniu tej kolekcji Oraz

decyzji, że będzie eksponowa­
na w Zakopanem, jako część
zbiorów Muzeum Tatrzańskiego
pisaliśmy obszernie. Przypom-
nijmy więc tylko, że ta kolek­
cją zgromadzona została przez
prof. Włodzimierza i jego sy-

zakopiańskiej zimy
na prof. Jerzego Kulczyckich.

Jej początki sięgają roku
1306, gdy to prof. Kulczycki
najpierw przypadkowo, a po­
tem metodycznie zaczął kolek­
cjonować we Lwowie wschod­
nie dywany, już przed wojną
udostępniane na wystawacn. W
okresie II wojny rodzina Kul­
czyckich zdołała ukryć i oca­
lić znaną Niemcom kolekcję

Kobierce o charakterze pała­
cowym sprzedał profesor Pań­
stwowym Zbiorom Sztuki na

Wawelu, a zbiór tkanin o cha­
rakterze ludowym po śmierci

profesora jego zona Anna, prze­
kazała państwu.

Pierwszy powojenny pokaz
tkanin odbywa się obecnie w

Zakopanem na Krupówkacn na

I piętrze budynku BWA.

Tkaniny wschodnie o kompo­
zycjach ornamentalnych mają
swą symbolikę, w kulturze O-
rientu spełniały bowiem nie

. tylko funkcje użytkowe, lecz i
rytualne. Oglądając ‘ekspozy­
cję, ułożoną .wg ośrodków ko-
oiernictwa, w których powsta­
ły, dostrzeżemy różnice pomię­
dzy kobiercami perskimi,
reckimi, kaukaskimi czy
kiestańsKimi. Tkaniny z

szczególnych ośrodków
się zasobem form

nych jak i skalą .barw. Ko­
bierce z rejonu Azji Mniejszej,
najstarszego ośrodka kobier-
nictwa, w którym działało wie­
le manufaktur, a od których
tkaniny brały nazwę np. gór-
des, kula, ladik... operowały
motywami geometrycznymi,
morficznym-i i roślinnymi,
nich to pochodzą słynne
bierce tzw. modlitewniki

motywami przeniesionymi
architektury meczetów,
niny perskie miały
rystyczny i

tryczny, złożony z ośm-ioboków.
W tej grupie mieszczą się ko­
bierce z Isfahanu, do których
należą tzw. kobierce polskie,
wiele bowiem polskich rodów

magnackich ■zamawiało tam dy­
wany.

Z Azji Środkowej pochodzą
XVUI-.wieczne afgany o orna­
mentach geometrycznych i

tu-

tur-

po-
róznią

ornamental-

zoo-

Z
ko-

z

■z
Tka-

charakte-
ornament geome-

roślinnych, silnie stylizowa­
nych, których cechą charakte­
rystyczną jest ograniczenie ska­
li barw do podstawowych
lorów czerwieni, granatu
czerni.

Zakopiańska ekspozycja
tkaniny z okresu najwspa­
nialszego rozkwitu orientalnego
tkactwa i błędem byłoby spę­
dzenie świąt w Zakopanem bez

oglądnięcia tej wystawy.
Tekst i zdjęcia;

JADWIGA RUBIS

ko-
i

to

Tradycyjnie
świątecznym i

starego roku młode pary
chętniej
małżeński. Miniraja po
dach stanu cywilnego świadczy
o tym, że tradycja nie ginie.

W świąteczny i poniedziałek w

Pałacu Ślubów rozpoęznie wspól­
ną drogę 16 par małżeńskich,
w tym 2 pary polsko-amery­
kańskie i. para polsko-angielska
oraz ciekawostka: dwoje ber-
llńczyków z NRD, którzy spe­
cjalnie przyjechali, aby wziąć
ślub w Krakowie. Niestety "USC
nie chciął zdradzić ,riąm ich
imion, uważając to za. rzecz

tajną. „Zagraniczne” śluby bę­
dą się oczywiście odbywać w

dwóch wersjach ■językowych.
Natomiast w sylwestra wśród
14 ślubów jeden będzie pod­
wójny! Równocześnie dwie mło­
de pary wezmą ślub, będąc so­
bie nawzajem świadkami.

W USC Krowodrza ■zawiera­
ją związki' małżeńskie w czasie
świąt' głównie' studenci krakow­
skich uczelni, w przeddzień syl­
westra zaś pary dojrzałe wie­
kiem. 27 grudnia będzie S ślu­
bów, 30 grudnia — 12 .

W Podgórzu w okresie świą­
tecznym odbędzie się 50 ślubów.
Wśród młodych par przeważa­
ją pracownicy fizyczni, przecięt­
nie do „trzydziestki”.

Urząd Stanu Cywilnego w No­
wej Hucie udziela ślubów także
dzisiaj. W sumie w' okresie

świątecznym odbędzie się aż 70
ceremonii ślubnych. Młode pa-

ry, młode także wiekiem, 20—22
lata to przeciętna wieku nowo­
żeńców, to głównie ludzie z-

wykształceniem średnim tech- .

nicznym. W dzisiejszym, wi­
gilijnym dniu w Nowej Hucie ■
dwie maleńkie krakowianki o-

trzymają w USC imiona: Iwo-
’

na. i -Ewelina- .Z.ofia,
We wszystkich urzędach pa­

nuje świąteczny nastrój. W każ­
dym pokoju stroiki a w sali
ślubów obowiązkowo choin:-ń.
Panie z Pałacu Slubóij) zdra­
dziły, że wystąpi., w- specjal­
nie przygotowanych kreacjach.
Jednak najbardziej
potraktuje nowożeńców

świątecżnie
r___ ____

'i - USC
w Nowej Hucie. Oprócz trady­
cyjnych pamiątkowych doku­
mentów-, wszystkie młode pary
otrzymają od USC i Ziarżądu
Dzielnicowego Towarzystwa
Krzewienia Kultury Świeckiej
na pięknych karnetach z zega­
rami życzenia noworoczne: „A
zegary niech biją Wam tylko
szczęśliwe godziny”, (es)

Z obopólną
korzyścią
Umowa o. współpracy podpi­

sana została wczoraj między
Krakowską Chorągwią ZHP a

Zarządem Miejskim Związku .

Ochotniczych Straży ~

nych w Krakowie. . Ze stroń,y
harcerzy współpraca _ (
będzie na działalności przeciw­
pożarowej oraz pomocy przy •

budowie i organizacji -muzeum

pożarnictwa w

tomiast strażacy
młodzieży
świetlicę ha

służyć będą
tem.

Pożar-

polegąć

Alwerni. Na-

udostępnią
harcerskiej swe .

różne -imprezy oraz

posiadanym sprzę-

(ubranka, j
„Pewex” )
Stycznia j

molorowerek 1
. oraz Inne podarki), PCK przyj

Szk. Podst. nr 15, Kraków, ul. ;
1 Kluczborska, Krakowska Spól- t

! dzielnie Cukiernicza, ul. Donii- (
. niżańska (50 paczek ze słody- (

cżami), Miejskie Przedsiębioi- ;
1 siwo Geodezyjne, ul. Halcz.yna t
| Iga, (zabawki, ubrania i słody- (
j eże), Zjednoczenie Przemyślu j

Rafineryjnego i Petrochemiez-
I nego, al. 3-go Maja 7 (paczki
I że słodyczami), Dyrekcja i Ra-
. da Zakładowa — Zakładów O- (

1 dzieżowych „Vistula”, ul. Nad-
! wiślańska 13 (paczki ze słody- i
I czarni), Instytut Górnictwa t
i Naftowego i Gazowego, ul. Lu- i

bicz 25a (ubranka, zabawki i 1
■słodycze), Zarząd IV Kola |
[ ZSMP Wydz. Ekspl. Autobuso- (
I wej — Bieńczyce (podarunki i f

zimowisko dla podopiecznej 2
'

wych. DD), Koto PCK Szk. 1
! Podst. nr 16, Woj. Przed. Han- (
i dlii Wewnętrznego, ul. Kielecka >

2 (dwie pralki). Wszystkim o- 1
■fiarodawcom w imieniu dzieci 1
— serdecznie dziękujemy! (Iw) |

Zadania do realizacji przez
Zjednoczenie Budownictwa Ko­
munalnego w Krakowie w r.

1977' określone zostały w wy­
sokości!'1.426.2 Trtln zł. Zostały
one wykonane w dniu 23 brri..
co pdzwóli na uzyskanie do koń­
ca roku dodatkowej produkcji
wartości ok. 18 min zł.

Najwcześniej wykonały swe

zadania; Miejskie Przedsię­
biorstwo Remontowo-Budowlane
nr 5 i Miejskie Przedsiębiorstwo
Robót Dźwigowych i Elektro­
energetycznych, które już 12 bm.

rozpoczęły wypracowywanie
nadwyżki.

Załogi przedsiębiorstw, zgru­
powanych w ZBK, wykonały w

tym roku remonty 30 obiek­
tów szkolnych, 60 budynków
mieszkalnych, 14 obiektów służ­
by zdrowia. Bardziej znane

spośród remontowanych to: ho­
tel pod kopcem Kościuszki, ka­
wiarnia przy ul. Szewskiej 24,
Bursa Szkół Zawodowych przy
al. Puszkina, Klub Studencko-

Robotniezy Nowej Hucie,

Park Krowoderski i ul. Krowo­
derskich Zuchów itp. Zjedno­
czenie to włączyło też część
swych mocy przerobowych do

realizacji budownictwa -miesz-
kańiówego ńi' teróiife 'KrąkWa.

ŚwiąteczneV
Każdy z nas ma swój własny

sposób spędzania Świąt Bo­
żego Narodzenia i jeżeli do­

starcza nam on radości i przy­
jemności — to jest z pewnoś­
cią najlepszy. Tym spośród na­
szych Czytelników, którzy za­
mierzają poświęcić część świą­
tecznego czasu na przyjemnoś­
ci umysłu pragniemy polecić
książkę, spektakl telewizyjny,
teatr, kino, wystawy.

Jeżeli zdążycie Państwo

przed świętami, to kupcie ko­
niecznie przeciekawą i wspa­
niale napisaną książkę Jarosła­
wa M. Rymkiewicza „Aleksan­
der Fredro jest w złym humo­
rze”, Doskonałym pendant do

tej pasjonującej lektury będzie
sobotni spektakl Teatru Telewi­
zji, w którym o godz. 20.30 w

pr. I zobaczymy sceniczną a-

daptację pamiętników Fredry
„Trzy po trzy” w reżyserii Ada­
ma Hanuszkiewicza. O tej śa-

U.
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ROZMOWY PRZY HERBACIE^^

Kukułka to wróżka w pierzu

mej porze (niestety) w progra­
mie drugim' przypomniany zo-

stanie znakomity film 'Wojciaęha
Hasa „Rękopis znaleziony

'

w ■.
Sąragossie” ze Zbigniewem. Cy­
bulskim w roli głównej.

W repertuarze krakowskich
kin warto chyba zwrócić uwa­
gę na powtarzane w kinie
„Uciecha” przedwojenne rea­
lizacje dwu powieści Heleny
Mniszkówny „Trędowata” z Elż-

hietą ■ Barszczewską w roli'
głównej i „Ordynat- Michorow-
ski” z Franciszkiem Brodniewi­
czem.

W drugi dzień świąt, 26 grud­
nia w Teatrze Bagatela odbę­
dzie się premiera przygoto­
wanej dla „sceny nocnej”.'te­
go teatru francuskiej, '.wjspół-'
czesnej farsy - pt.. „Pępsie”, w

reżyserii Mieczysława Gór-
kiewieża. To: typowo . rozryw- .

kawa propozycja teatru, która
zainteresuję z pewnością -Wielu,
widzów.

Specjalnie, na okres świą-
tęeziib-nowęroęznyj Muzeum ;Na- .

rodowe ,w Krakowie przyg-oto-.
wałó w Galerii Malarstwa Pol-
skiego . w -Sukiennicach,
wą wystawę cyklu
Artura . Grottgera
portretu Marceliny
kiej Jana Matejki oraz dawno,
nie wystawianych krajobrazóiy
Józefa B-randta i Józefa ’ Pan­
kiewicza. W Nowym Gmachu

tegoż Muzeum warto zobaczyć .

wystawę „Polska-Ozechcsłowa-
cja”, natomiast w Pawilonie

Wystawowym BWA polecamy,
ekspozycję krakowskiej sekcji
architektury ■ wnętrz ZPAP

„Człowiek i otoczenie”.. No i
kto jeszcze nie widział tegorocz­
nych szopek, powinien odwie­
dzie salę wystawową Mu-zeuan .

Historycznego przy ul. Fran­
ciszkańskiej 4.

Mamy nadzieję, że tych kiłfca

propozycji pozwoli. Państwu na

jeszcze milsze i ciekawe spę­
dzenie świątecznych .d-ni, czego
gorąco życzymy, (elg)

czsso-

r-ysunków
„Lituania",
Cżartorys-,

powinni ją znać
krzyżówek z ko-

OANNĘ KALKOWSKĄ znają, a przynajmniej
”, zwolennicy e.

piśmie od wielu lat.

zamieszczona swego czasu w

„Echu” wielka krzyżówka w

kształcie choinki też była moim
dziełem. Ostatnio nawiązałam
współpracę z „Przeglądem Te­
chnicznym Innowację”.

— Krzyżówki w kształ­
cie choinki, ryby, psa,..bu­
telki szampana, wielka­
nocnej babki — doszłyś­
my w ten sposób do for­
my i ■strony technicznej.
Proszę powiedzieć jak po~
wstaje Pani dzieło.,

— Naprzód rysunek — dia­
gram, przygotowany podwój­
nie: jeden w kratkowanym ze­
szycie (brulion dla mnie), dru­
gi wyciągam w tuszu. W bru­
lionie układam krzyżówkę. Po­
sługuję się wyłącznie Słowni­
kiem ortograficznym języka
polskiego i Indeksem * tergo

JOANNĘ KALKOWSKĄ znają, »

wszyscy czytelnicy „Przekroju”,
ciakiem, publikowanych w tym

— Od ilu lat — Pani

Joanno?
— Mniej więcej od dwudzie­

stu pięciu, kiedy
daktor naczelny
wpadl na pomysł
i uatrakcyjnienia
krzyżówkami. Było ich już po­
nad 1250.

— A więc możemy mó­
wić o srebrnym jubileu­
szu krzyżówki z kocia­
kiem, Czy poza „Przekro­
jem” zamieszcza Pani swe

prace w innych czasopi­
smach?

— Współpracuję od pierw­
szego numeru z tygodnikiem
„Zwierciadło”, który niedawno
obchodził 20-lecie swego istnie­
nia. Przez wiele lat układałam
także krzyżówki dla „Filipin-

Kuriera Polskiego”;

ówczesny re-

Marian Eile
urozmaicenia

„Przekroju”

do Słownika języka polskiego.
Unikam haseł „lewy dopływ
prawej rzeki w kraju Mniam
Mniam wspak”, wychodząc z

założenia, że Krzyżówka powin­
na być rozrywką, a nie wyma­
gać szperania po encyklope­
diach. Moje „udzlwnienia”pole-
gają na specyficznych określe­
niach najprostszych słów. Np.
„czworonóg pokojowy” /” stół,
„nieodzowny składnik małżeń­
stwa na cztery litery” =■żona
Itp.

— Ile czasu zajmuje Pa­
ni zrobienie całej krzy­
żówki?

— Rysunki przygotowuję par­
tiami po kilka, tak samo ukła­
dam krzyżówki. Nigdy nie o-

bliczalam czasu przypadające­
go na jedną „sztukę”. W każ­
dym razie w ciągu tygodnia
cztery popołudnia poświęcani
na tę pracę. Czasem robota
idzie gładko, są jednak złe dni,
gdy coś się zacina i trzeba
wszystko zaczynać od nowa.

— Czy wiele przychodzi .

rozwiązań
'

np, do „Prze­
kroju”?

— Tygodniowo około 300S, ob-
jętościowo stanowi to pełen
plastykowy kosz na bieliznę. Z
tego kosza losuje się nagrody
w postaci medalionu, dwóch
bonów pieniężnych
13 książek.

— Czy często
mają pretensje
adresem?

— Naturalnie. To
doba panu X, budzi oburzenie
pana . Y. Dostaję jednak wiele
listów z miłymi słowami. Przy­
kładowo fragment jednego z o-

statnich — z Poznania; „Ostat­
nia krzyżówka była trudna ale
świetna. Prześliczne określenie
szczęścia,
że często znalazłszy
właściwe
roześmleje, a starsza pani ma

tak mało okazji do śmiechu...”
— Dziękuje za. rozmowę.
MARIA KWIATKOWSKA

PKO oraz

ezytelnicy
pod Pani

eo się pe-

Bardzo przyjemnie,
wreszcie,

hasto, człowiek się

S
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GRUDNIA GRUDNIA GRUDNIA

Adama Boże Szczepana
Ewy Narodzenie Dionizego

Sobota

Nieczynne.

Niedziela

Ludowy 19.15 Romans z wodewi­
lu, Groteska 16 Hej na smoka. Ka­
baret dla dzieci „Drops” (Pasaż
Bielaka) 12 i 16.

Poniedziałek

Kolejarza (Bocheńska) 19 Gdzie
diabeł nie może. Regionalny (Fi­
lipa 6) 17, 19.30 Szopka. Słowac­
kiego 19.15 Moralność pani Dul-

sldej. Stary 19.15 Niedźwiedź —

Oświadczyny. Kameralny 19.15

Opera' za trzy grosze. Bagatela
19.39 Pepsie (premiera). Ludowy
19.15 Romans z wodewilu. Grote­
ska 17 Hej na smoka.

15.45, 18, 20.15 Ostatnie zadanie

(USA, K 18). Dom Żołnierza 16

Trędowata, 18 Miłość w godzinach
nadliczbowych. Związkowiec 12.15

Bajki, 15 Krzyżacy, 18, 20.15 Strach
nad miastem. Wisła 11, 12 Przygo­
dy Bolka i .Lolka, 13 Dzielny sze­
ryf Lućky Lukę. 15.45, 18 Rewol­
wer Python 357, 20 Joe Kidd (USA
1. 15). Maskotka 10.45 Przygody
Bolka 1 Lolka, 11.45, 15.45 Posłan­
nictwo z innej planety, 17, 10.15
Amarcord. Pasaż 10, 11, 12, 13, 14,
15, 16, 17 Przygody Bolka i Lolka,
18, 20 Taka ładna dziewczyna. Pod­
wawelskie 11, 12 Przygody Bolka
i Lolka, 16, 18 Dzień delfina. Tęcza
14 Przygody Bolka i Lolka, 15 Wi-
netou cz. II (jug. b.o .), 17, 19 Sa­
fari 5000. Ugorek 12, 13 Przygody
Bolka i Lolka, 15 Grisza i koń Ze­
fir (radź, b.o.), . 16.30,. 19 , Trzęsie*?
nie ziemi. Sfinks 11, 12, 13 Przy­
gody Bolka, i Lolka, 16 Ostatni

pociąg z Gun Hill, 18, 20 Handlarz

bronią (wł. 1 . 15),

Sobota
Uciecha 16 Trędowata, Ordynat

Michorowski (poi. 1. 12). Warsza­
wa.15.45 Omeń (ang. 1. 18). Wol­
ność 15.30 Lokator (fr. 1. 18). Sztu­
ka — s.tudyjne 15.30 Niewinne (wl.
1. 18). Ml. Gwardia (Lubicz 15) 14

Wielka podróż Bolka i Lolka (poi.
b.o.l, 16 Wybawieniem- będzie
śmierć (fr. 1. 18). Wanda 15.43 Po­
wrót różowej pantery (ang. 1. 12).
Wrzos 14 Kobieta w czerwonych
butach (fr. 1. 18). Świt (N. Huta,
ós. .Teatralne 10) 14, 16 Diabli mnie

biorą (fr. 1. 15). M . Sala 15 Johny
poszedł na wojnę (USA 1. 18).
Światowid (N. Huta, os. Na Skar­
pie 7) 15.45, Ts Szkarłatny pirat
(USA 1. 15). Mała Sala 15, 17,
Grzfeszna natura (wl. 1. 15) Kultu­
ra- -(Rynek Gt. 27) 16 Drzewo bez
korzeni (bulg. 1 . 15). Dom Żołnie­
rza (Lubicz 48) 16 Trędowata (poi.
1. 121.

■ Niedziela

Kijów 16.30, 19.30 Sprawa Gorgo-
nowej cz. I i II (poi. 1. 18). Ucie­
cha 16.30, 19.30 Trędowata, Ordy­
nat Michorowski. Warszawa 15.45,
13, 20.15 Omen. Wolność 15.45, 18,
20.15 Czy zabiła? (fr. 1. 15). Sztuka

15.30, 13, 20.30 Niewinne. Ml. Gwar­
dia 15.45 Wielka podróż Bolka i
Lolka. 17, 19 Wybawieniem będzie
śmierć. Wanda 15.45, 18, 20.15 Po­
wrót różowej pantery. Wrzos 16,
18, 20 Kobieta w czerwonych bu­
tach. -Świt 16, 18, 20 Diabli mnie

biorą.. M . Sala 15, 17, 19 Trędo­
wata.. Światowid 15.45, 18, 20 Szkar­
łatny pirat. M. Sala 15, 17, 19 Grze­
szna natura. Kultura 16.45 Partita
na instrument drewniany (poi. 1.

15)7 11, 12.45, 14.45, 18.30, 20.30 Świat
Dzikiego Zachodu (USA 1. 15). Mi­
kro (Dzierżyńskiego 5) 11, 16, 18,
20 Terror Mećhagodzilli (jap. b .o .) .

Dom Żołnierza 12.30, 14.30 c. d.
Bolek i Lolek, 16 Trędowata, 18
Miłość w godzinach nadliczbowych
(ańg. 1. 15). Zwia.zkowiec — stu­
dyjne (Grzegórzecka 71) 15 Krzy­
żacy (poi. b .o .), 18, 20.15 Strach
nad miastem (fr. 1 . 18). Wisła (Ga­
zowa 21) 16 Dzielny szeryf LuCky
Lukę (fr. b.o.) — 18, 20 Rewolwer

python 357 (fr. 1 . 13). Maskotka

(Dzierżyńskiego 55) 15.15 Posłan­
nictwo z innej planety (RFN b.o.),
17, 19.15 Amarcord (wł. 1 . 15). Pa­
saż (Pasaż Bielaka) 15, 16, 17 Przy­
gody Bolka i Lolka, 18, 20 Taka
ładna dziewczyna (ang. 1 . 18). Pod­
wawelskie (Komandosów 21) 16, 18
Dzień delfina (USA b.o.) . Tęcza
(Praska 52) 17, 19.15 Safari 5000

(jap. b .o .) . Ugorek (os. Ugorek)
16.30, 19 Trzęsienie ziemi (USA 1.

15). Sfinks (Majakowskiego 2) 16,
18, ■.20 Ostatni pociąg z Gun Hill

(USA l. 15). ; .

Poniediiałek
Kijów 13.30,- 16.30, 19.30 Sprawa

Gorgonówej cz. I i II. Uciecha 10,
12.15 Superekspres w niebezpie­
czeństwie (jap. 1 . 15), 16.30, 19.30

Trędowata, Ordynat Michorowski
Warszawa 10. 12 .30 Maratończyk
(USA 1. 15), 15.45, 18, 20.15 Omen.
Wolność 10, 12 Każdy ma swoje
piekło (fr. 1 . 18).. 15.45, 18, 20.15

Czy . zabiła? Sztuka 10, 12.30, 15.30,
18, 20.30 Niewinne. Ml. Gwardia

12, 14.45 Wielka podróż Bolka i

Lolka, 17,. 19. Wybawieniem będzie
śmierć. Wanda 10, 12.15, 15.45, 18,
20.15 Powrót różowej pantery.
Wrzos 11, 12 Bajki, 13 Ulzana wódz

Apaczów (NRD b.o .), 15.45; 18, 20
Jeremiah . Johnson (USA 1. 15).
SwU 13 Syrenka i książę (bulg.
b.o .), 16, 18, 20 Diabli mnie biorą.
M. Sala 15, 17, 19 Trędowata. Świa­
towid 11.15 Tropiciel śladów (rum.
b.o.), 15.45, 18, 20. Szkarłatny pirat.
M. Sala 15, 17, 19 Rebus (poi. 1.

13). Kultura 16, 18, 20 Nieuchwyt­
ny morderca (wł. 1. 18). Mikro

W dniu 25 XII — wystawy i mu­
zea nieczynne.

Wawel — komnaty (sob. pon.
10—15), Wawel zaginiony (sob.
niecz., pon. 10—15.30), Skarbiec i

Zbrojownia (sob. pon. 10—15), Za­
mek i Muzeum w Pieskowej Skale

(sob. 10—15, pon. 10—16), Muzeum

Lenina, Topolowa 5: Lenin w Pol­
sce, w Krakowie i w dniach Wiel­
kiego Października, Z działalności

poi. i ros. rewolucjonistów (sob.
10—15 — wst. wol., pón. niecz.),
w Poroninie: Lenin na-' Podhalu

(sob. 8—16, pon. niecz.), w Białym
Dunajcu (sob. pon. 9—16 — wst.

wol.), Muzeum Historyczne, Od­
działy, Jana 12: Militaria, Zegary
(sob. 9—12, pon. 9—14). Szpitalna

21: Dzieje teatru krak;, oraz „Zaws-,
sze Weselę'.';, (sob. . .9—12, ,pon.
niecz.), Franciszkańska 4: Szopki
krakowskie (sob. 9—12, pon. 10—16).
Muzeum Narodowe, Oddziały, Su­
kiennice: Galeria poi. malarstwa
i rzeźby 1764—1000 (sob. pon. 10—

16), Dom Matejki, Floriańska 41

(sob. pon. 10—16), Szołayskich, pl.
Szczepański 9: Pol. malarstwo i
rzeźba do 1764 r. (sob. pon. 10—16).
Czartoryskich, Pijarska 8: Arcy­
dzieła ze zbiorów Czartoryskich
(sob. 10—16, pon. 9—13) i Nowy
Gmach, al. 3 Maja 1: Polska —

Czechosłowacja — Wieki sąsiedz­
twa i przyjaźni (sob. pon. 10—16),
Archeologiczne, Poselska 3: Sta­
rożytność i średniowiecze Mało­
polski, Kolekcje .zabytków archeo­
logii śródziemnomorskiej, ikona w

ikonostasie (sob. 14—18, pop. 10—

14), Etnograficzne, pl. Wolnica 1:

Wielcy Polacy we współcz. rzeź­
bie lud. (sob. pon. 10—15), Przy­
rodnicze, Sławkowska 17: Fauna

Polski, Fauna epoki lodowcowej
(sob. 10—13- — wst. wol., pon.
niecz..), Pawilon Wystawowy, pl.
Szczepański 3a: Człowiek i otocze­
nie (sob. 11—14, pon. 11 —18), Ga­
lerie: Pryzmat, Łobzowska 3: (sob.
10—18, pon. niecz.), ZPAF, ul.

Anny 3: Polacy* w Antarktyce-
(sob. 10—18, pon. niecz.), Sztuki

Nowoczesnej, N. Huta, os. Koś­
ciuszkowskie 5: J. Maziarska —

Prace (1948—77) . (sob, 11—18, pon.
niecz.), Sztuki Współczesnej, Bra­
cka 2: Rysunki A. Rzepki (sob.
11— 19, pon. niecz.), „Desy”, św.
Jana 3: Malarstwo, rzeźba L.

Sleńdzińskiego (sob. 11 —19, pon.
niecz.), Arkady, pl. Szczepański 3:

Obrazy, rysunki 1975—77 J. L. Ząb-
kowstóego (sob.. 11 —14, pon. 11—18).
Pałac Sztuki, pl. Szczepański 4:

Doroczny Salon Malarstwa Kra­
kowskiego (sob. 10—13, pon. niecz.),
al. Róż 3: Wyst. konkursu .na- ry­
sunek i pastel (sob. 10—13, pon.
niecz.), Mały Rynek 4: Malarstwo
A. Zięblińskiego (sob. 11 —19),
Floriańska 34: Pejzaż polski — St.
Batrucha (sob. 10—17, pon. niecz.),
Rydlówka, Tetmajera 28 (sob.
zamk., pon. 11 —14), KTF, ul. Boh.

Stalingradu 13: Venus 77, cz. II

(9—21), Kopalnia Soli, Wieliczka
oraz Muzeum Zup Krakowskich

(sob. 7—11, niedz. pon. niecz.),
Kramy Dominikańskie, Stolarska 8:

Wyst. lalek i masek K. Mikul­
skiego (sob. 11 —19, pon. niecz.),
Krzysztofory, Rynek Gl. 35: Pa­
miątki z gałki Wieży Mariackiej
(sob. 9—12, pon. niecz.).

oddziały szpitali wg rejonizacji),
Pogot. Ratunk.: Łazarza 14: Am­
bulatorium Okulistyczne (całą do­
bę), wypadki tel. 99, zachorowa­
nia i przewozy 238-33, Informacja,
tel. 205-11, Rynek Podgórski 2:

625-50, 657-57, Lotnisko Balice
745- 68, Pogot. MO tel. 97, Telefon
Zaufania 371-37 (16—22), dla dzieci
i młodzieży —• niecz., Straż Poż.

98, Inf. o Usługach, Floriańska 20,
tel. 271-30, 228-90 (sob. 7—18, niedz.

pon. niecz). Nowa Huta,: Pogot.
MO tel. 444-44, Pogot. Ratunk.

422-22, 417-70, Straż Poż. 433-33,
Dyżur pediatr. dla Nowej Huty,
Szpital. w Nowej Hucie, Inf. ko­
lejowa zagr. 241-82, kraj. 223-33,
295-15, Pomóc Drogowa, PZM, ul.

Kawiory 3: Kraków, tel. 755-75 i
746- 92 (7—22), Milicyjny Telefon
Zaufania 216-41 całą dobę, 262-33

(8—16), Krak. To w. Świadomego
Macierzyństwa, Młodz. Poradnia

Lekarska, ul.. Boh. Stalingradu 13.
tel. 278-08 (9—18), Wizyty domowe

lekarzy chorób dzieci oraz lekarzy
kardiologów — Lek. Spółdz. Pra­
cy, teł. 295-78, 225-66 (sob. 16—

23.30, niedz. pon. 8—23.30), Inf. Tu­
rystyczna „Wawel-Tourist”, Pa­
wia 8, tel. 260-91 (sob. 8—14, niedz.

pon. niecz.), Inf. Kulturalna, KDK,
pok. 144/III p. (tel. .• 244-02, sob. 9—

16, niedz. pon. niecz.), Poradnia
Przedmałżeńska i Rodzinna, pl.
Wiosny Ludów 6 (śr. i piąt. 16—

19), Dyżurne przychodnie — ogól­
ne, pediatryczne, stomatologiczne,
gabinety zabiegowe (świadczenia
ambulatoryjne 1. wizyty domowe),
Przychodnia, al. Pokoju 4, w godz.
18—2Ź, *te,l.. 181-80, a dla poradni
pediatrycznej 183-96 — dla Śród­
mieścia, Przychodnia, os. Jagiel­
lońskie, bl. 1, w godz. 18—22, tel.
836-26 — dla N. Huty, Przychodnia,
ul. Kronikarza Galla 24, w godz.
18—22, tel. 721-35 — dla Krowodrzy,
Przychodnia, ul. Krasickiego Bo­
czna 3, W godz. 18—22, tel. 618-55 —

dla Podgórza, Inf. Służby Zdrowia:
od godz. 8 do 22, tel. 378-80, od

godz. 22 do 8, tel. 240-93, Inf. Tok­
sykologiczna, Kopernika 26, tel.
199-99, Ośrodek Inf. dla Inwalidów,
ul. 1 Maja 5: tel. 223-11 (pon. śr.
i piąt. 16—18).

francuskie pastorałki. 18.30 Polity­
ka dla wszystkich. 18.45 Hej, ko­
lęda, kolęda. 19.15 Książka tygod­
nia — N. Jofan — Dawna kul­
tura Japonii. 19.35 J. B . Lully —

Alcesta — opera. 19.50 Morderstwo
ze spalonego — ode. pow. G. Haj-
cika i C. Vasaka. 20 Powracający
temat — Body and soul. 20.45 Muz.
J. F . Haendla. 21.20 Murzyńskie
Jasełka. 22 .15 H. Sienkiewicz —

Rodzina Połanieckich — ode. pow.
22.45 Pod urokiem Baroku. 23.20

Msza gregoriańska na Pasterkę.

Program IV
I AUDYCJE LOKALNE

ROZGŁOŚNI KRAKOWSKIEJ PR

UKF 68,75 MHz

16.50 Wigilia u poetów (Kr). 18.23

Pogoda (Kr). 18.25 O przyprawach
i znaczeniu ziół w lecznictwie 1

kosmetyce. 18.40 U stóp Pienin —

aud. 18.55 Encyklopedia kultury —

Elementy ludowe w muz. poi.
XVIII w. 19.20 Aud. świąteczna.
19.35 Wigilijny koncert (Kr. — Ste­
reo). 22 .15 Portrety Polaków — dr
A. Chramiec. 22.35 Zespół Z. Na­
mysłowskiego.

Niedziela

Program I
Wiadomości: 8, 9, 10, 12.05, 16,

19,20,21,22,23,0,01,1,2,3,4,5.
8.15 Moja aud. muzyczna. 9.05

Recital I. Jarockiej. 9 .15 Mag.
Wojskowy. 10.05 Śnieżny koncert.
11 Swierszczynowy świerszcz —

słuch, poetyckie. 11.30 Kolędy poi.
12.45 Świąteczne’ kuranty. 13 Pio­
senki z gwiazdką. 13.30 Aud. rózr.

14 Pastorałki, zwyczaje-i poezja
lud. 14.30 W Jezioranach. 15 Kon­
cert życzeń. 16.05 Henryk VI na

łowach — słuch. 17.35 Poznańska
Ork. Rozr. 18 Kom. Totalizatora

Sport. 18.05 Studio Młodych. 19.15
Novi śpiewają Chopina. 19.30 Sport
pod Choinką; 20 Na tematy, mię-'
dzyń. 20'15 Jazz, i piosenka. 21.05
Z nagrań B. Crosby’ego. 21.30 Li­
sty z fiołkiem — K . I. Gałczyń­
skiego. 22 .10 Charlie Byrd. 22.30
Rewia piosenek. 23.05 Muz. lirycz­
na.

Niedziela
, Chir.. dziec., Okulist., Uro-
.. Na Skarpie, Laryng. Prąd-

Chir.,
log. os .

nicka 35 (Neurologia oraz inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

Poniedziałek

Program II

Chir. Prądnicka 80, Chir. dziec.

Prądnicka .35, Laryng. os . Na. -Skar­
pie, Okulist. Kopernika, Urolog.
Grzegórzecka 18 (Neurologia oraz

inne oddziały szpitali wg rejoni­
zacji)..

Sobota
Dyżury nocne: Rynek Gł. 42, N.

Huta, Rew. Paźdz. 6, pl. Wolności

7, Rynek Podgórski 9.

Niedziela — Poniedziałek
Dyżury nocne: Rynek Gl. 42,

Długa 88, N. Huta, Rew. Paźdz. 6,
Rynek Podgórski 9.

Niedziela

rozr. 8.05 Rozmowa z T.
i Z. Kęstowiczem. 8 .25

niedzielę. 8 .30 Koncert
8.45 Nowości Teatru PR.

T. Janczarem i

Wiadomości: 7.30, 8.30, 14.30, 18.30,
21.30, 23.30.

7.45 Aud.
Janczarem
zawsze w

organowy.
8.55 Rozmowa.. z

Z. Kęstowiczem. 9.15 Rozmaitości

muzyczne. 9.50 Tygodniowy prze­
gląd prasy. 10 Parnasik. 10.30
Portret słowem malowany — W .

Siemion. 11 Betlejem Polskie —

s pei^ckie;.-.u.36 .>zmam z

-T;. JltfYuzśfrem i' Z. Kęstowiczem.
Z $2.ofcP* (g^gkowfe —

. Dziadek, do

orzechów. 13 Przy4choince -”aud.'

13.30 Poranek symf. 14 .35 Kolędy
różnych narodów. 15 Niezwykły
kapelusz — słuch, dla dzieci. 16
Koncert Chopinowski z nagr. W .

Małcużyńskiego. 16.30 Podwieczorek

przy mikrofonie. 18 Kolędy poi. 18.35

Portrety Polaków. 18.55 Utwory XV

Dyżury dzienne: Rynek Gł. 42,
N. Huta, Rew. Paźdz. 6, pl. Wol­
ności 7, Rynek Podgórski 9.

Poniedziałek
Dyżury dzienne: Rynek Gł. 42,

N.. Huta, Rew. Paźdz. 6, Długa 88,
Rynek Podgórski 9, Pstrowskiego
94..

ZOO (Lasek Wolski) od godz.
9—15.

Sobota

Program I
NA FALI 1322 M

Wiadomości: 19, 20, 21, 23, 0,01,
1,2,3,4,5.

16—18 Tu Jedynka, 17.30 Ra-
diokurier. 18 Kolędy polskie w

wyk. „Mazowsza”. 18.30 Koncert

pod Choinką. 19.15 Koncert z gwia­
zdą. 19.30 Podwieczorek przy mi­
krofonie. 21 .05 Kom. Totalizatora

Sport. 21.07 Koncert pod Choinką.
22 Powiedzmy sobie szczerze. 23.12
Mtiz. dla Adama i Ewy.

Program H
NA FALI 249 M

Wiadomości:
23.30.

16.40, 18.38, 21.30,

Chir. Kopernika 21, Chir. dziec.

Prokocim, Laryng. os. Na Skarpie,
Okulist. Witkowice, Urolog. Grze-,
górzecka 18 (Neurologia oraz inne

17 Pastorałka — sluóhl 13.10 S.

Moniuszko Bajką. 18.35 Płynie
się tam miesiąc — aud. 19 Maty­
siakowie. :19.30 Kolędy polskie w

wyk. Chóru St. Stuligrosza. 20

Koncert Chopinowski z nagr. A .

Rubinsteina. 20.30 Wieczór wigilij­
ny z Z. Kucówną i A. Hanuszkie­
wiczem. 23.35 Francuska muz. or­
ganowa na Boże Narodzenie,

Program III
UKF tl,89 MHz

Wiadomości: 17,. 19.30. 22 .

1.7.05 Jest taki rodzaj ciszy. 17.40
Subtelna para — słuch. 18.05 Staro-

v/. kompozytora Piotra z Grudzią­
dza. 19.50 Fantazy — słuch. 21.50
Koncert muz. poi. 22.30 Poetycki
Koncert Życzeń. 23 A. Vivaldi:

Magnificat. 23.35 Ork. Ak. Saint

Martin in the Fields.

Program III
Wiadomości: 8.30, 14, 19.30, 22.
8.3.3 Świąteczne rytmy. 9 Morder­

stwo ze spalonego — ode. pow. G.

Hajcika i C. Vasaka. 9 .10 Z Du-

najcową wodą. 9 .30 Z dziennikar­
skiego worka przygód. 10 60 minut
na godzinę. 11 Rock w Filharmonii.
11.30 Pastorałki. 12 .10 Gorgonówa i
uczeni mężowie — ode. słuch, dok.
12.35 Msza gregoriańska na Boże
Narodzenie. 13 Tańce trafiły do

jazzu. 13.30 Gwiazdkowy album —

E. Fitzgerald. 14 .05 Peryskop. 14 .30

Gwiazdkowy album rodziny Sina­
trów. . 15 Zuzanny i starzec —

słuch. 15.50 Gwiazdkowy album C.
Richarda. 16.15 Finał konkursu na

piosenkę. 16.45 Rock w Filharmo­
nii. 17 .25 Wspomnij mnie. 17 .:5 Wy­
przedaż memuarów — : e. 18.05

Gwiazdkowy album — E. Pres-

leya. 18.35 Pogouna audycja świą­
teczna - s.uch. 19 Rock w Fil­
harmonii. 19.35 J. B. Lully — Al­
cesta — opera. 19.50 Wielbiciel —

ode. pow. B. Randalla. 20 W noc­
kę ciemną — aud. 20.35 Gwiazd­
kowy album — R. Lewisa. 21

Ostrowy burzanu — czyli z Mic­
kiewiczem na Krymie. 21.20 Ko­
lędy trafiły do jazzu. 22.15 Sz. Ku-
stawelli — Rycerz w tygrysiej skó­
rze. 22.35 Gwiazdkowy album —

M. Jackson. 23.05 Wieczór prze­
bojów B. Crosby’ego.

Program IV
Wiadomości: l, 16.
8.05 Co słychać (KR). 8.28 Pogo­

da (KR). 8,30 Przeboje symfonicz­
ne (KR). 9.00 Felieton W. Zechen-
tera (KR). 9 .10 Gospoda Świątecz­
na (KR). I0-Q0 W kręgu sztuki M.
Ravela. 11.00 Na organach Katedry
Fromborskiej gra J. Grubich (KR)
(Stereo). 11 .40 K. Szymanowski —

6 Pieśni Kurpiowskich (KR) (ste­
reo). 12.00 Muzyczne upominki.
12.40 Tajemnice materii — Klejno­
ty. 13.00 W pustyni i w puszczy —

ćz. I słuch. 14.25 Studio Stereo

(KR). 15.30 Przyszliśmy tu po ko­
lędzie (KR) (Stereo), 16.06 Studio
Wawel (Stereo) (KR). 17 .20 Kon­
cert życzeń (KR). 18.00 Współczesne
pastorałki. 13.10 Atak na Antar-'

ktydę — R. Scott. 18.30 Zaprasza­
my do gry. 19.00 Koncerty forte­
pianowe Beethoyena (KR) (Stereo).
13.40 I. Strawiński — Orfeusz —

balet (KR) (Stereo). 20.15 G. F.
Haendel — Mesjasz (KR). (Stereo).

Poniedziałek

Program I
Wiadomości; 8, 9, 10, 12.05, 16, 19,

20,21,22,23,0.01,1,2,3,4,5.
8.05 Muzyka. 9.05 Wesele. 9.20

Gwiazdy piosenki polskiej. 10.05

Gwiazdy piosenki światowej. 11.00

Posłuchajcie ludkowie — słuch.
11.35 Kolędy różnych narodów. 12.10
Szkice tatrzańskie — J. Iwaszkie­
wicza. 12 .40 Muzyka. 14.00 Spadają­
ce kasztany — rep. 14.30 Robert
Shaw Chorale. 15.00 Koncert ży­
czeń. 16.05 Zemsta — komedia A.

Fredry. 17.37 Różne barwy tematu

..Białe Boże Narodzenie”. 18.00
Studio Młodych. 19.15 Przeżyjmy to

jeszcze raz. 20.05 Kolędy poi. 20.30
Novi Singers contra Singers Muli-
mtted. 21 .00 Plejada gwiazd estra­
dy. 22 .30 Muz. filmowa. 23.05 Wiad.

aport. 23.10 Muzyka.

Program li
Wiadomości: 8.30, 14.30, 18.30,

21.30, 23.30.

8.30 Romans-e i legendy. 9.00 Dzie­
je tzw. „Księgi Twardowskiego”.
9.20 Kolędy poi. 9.50 Muz. operowa.
10.30 Komedia omyłek — słuch.
11.40 Śpiewa „Mazowsze”. 12.10 P.

Czajkowski —- Dziadek do orze­
chów. 13.00 Montmartre wczoraj i
dziś. 14 .00 Laureaci VII Międzyn.
Konkursu im. H . Wieniawskiego.
15.00 Egzamin wstępny — słuch.
15.45 Nowe nagr. radiowe. 16.20 Bee-
thoven — V symfonia c-móll.. 16.55
J. S. Bach —- Magnificat D-dur.

. 17.40 Pieśni, o Kasi — J. A, Mor­
sztyna. 18.00 Nagr. K. Zimermana.
18.35 Życiorys niepospolity — aud.
18.55 Śpiewa T. Berganza. 19.10

Anegdoty i fakty. 19.35 Utwory Ra-
vela. 20.00 . Małżeństwo z kalenda­
rza — słuch. 21.00 Utwory K. Se­
rockiego. 21 .40 Utwory Telemańna
i Mozarta. 22 .30 Kolebki kultury.
23.35 Canzony z Tabulatury Pel-

p lińskiej.

Program Itl
Wiadomości: 17, 19.30, 22.
8.35 Kolędnicy ze Szczyrzyca. 9

Wielbiciel — ode. pow. B. Randal­
la. 9 .10 Ubierz się kochanie, idzie­
my do ślubu. 9 .30 Spotkanie —

rep. 10 Studio 202 — wróci, mas;

rozrywkowy. U Z musicali wybra­
ne. 11.30 Pastorale staropolski■
12.30 Ulubione płyty przedstawia
W. Karolak. 13 Dyplom zobowiązu­
je — rep. 13.20 Ulubione płyty
przedstawia A. Sławiński, 14.05 G. .

Pierne — Misterium na Boże Na­
rodzenie. 14.50 Małe kaprysy słyn­
nych muzyków. 15.20 Ulubione pły­
ty przedstawia J. Ptaszyn Wróble­
wski. 15.50 Bardzo młodzi oboje —•

słuch. 16.15 Suita Zesp. Pink Floyd.
16.45 My z drugiej połowy XX w.

17.05 Ulubione płyty przedstawia
A. Kurylewicz. 17 .35 Muzyka w

„Komedii ludzkiej” Balzaka. 18.25
Ulubione płyty przed stawia C.
Niemen. .19 H. Sienkiewicz — Ro­
dzina Połanieckich — ode. pow.
13.35 W. A. Mozart -- Czarodziej­
ski flet -r opera. 19.50 Wielbiciel
ode. pow. B. Randalla. 20 Karna­
wał czas' zacząć. 22.15 S. RustawelU■.
— Rycerz w tygrysiej skórze. 2?,W
Koncert jakiego nie było 23.05 Jam
session pod jemiołą.

Program IV
Wiadomości: 8, 16.

8.05 Co słychać (KR). 8.28 Kom.
o stanie wód (KR). 8 .30 Przeboje
symfoniczne (KR). 9 .00 Poranek
lit. -muzyczny (KR). 10.00 Koncert’

dla dzieci. 11 .00 Cyrano. de Berg^-
rac — słuch. 12.00 Słynne arie i •

duety. 12 .40 Wyspa króla Minosa —’

Kreta. 13.00 W pustyni i w pusz­
czy — cz. II słuch. 14 .30 W Jezio­
ranach. 15.00 Na organach Katedry
Fromborskiej gra J. Serafin (KR)
(Stereo). 15.30 Chóry studenckie

(KR) (Stereo). 16.05 Studio Wawel
. (KR) (Stereo). 17.15 Wiersze T,
Sliwiaka (KR). 17.30 W. Ochman i T.
Stratas śpiewają melodie z ope­
retki. Lehara (KR) (Stereo). 18.10
Mistrzowie pióra — G. Zapolska.
18.30 Między fantazją a nauką —

słuch. 19.00 Koncerty fortepianowe
Beethoveńa (KR) (Stereo). 19.40 T.
Źylis-Gara śpiewa arie z oper Vsr-

diego i Pucciniego (KR) (Stereo).;
20.00 Koncert 3 Radiofonii (CSRS,-.’
NRD, Polska). 22.00 Krak, aktual­
ności sport. 22.10 Jazz.

Sobota I
9.00 Teleferie. 12 .00 Fantazja —

film muz. ZSRR. 14 .05 Pr. dnia.
14.10 Królowa Śniegu — film fab.
ZSRR. 15.30 Król i złodziej — film

kostiumowy ang. 16.45 Orawska
zima. 17 .15 Disneyland. 18.15 Piór­
kiem i węglem. 18.40 Kolędy. 19.00

Wieczorynka. 19.30 Wieczór ż

dziennikiem. 20,30 Tea|r Telewizją
— Trzy po trzy. - 22.00 Vera Gru'/.
— film fab. USA. 23.30 Kolędy.

Sobota II

Filmy pod choinkę — adaptacje
polskiej literatury. 13.30 Dziadek
do orzechów. 15.05 Marysia i kra­
snoludki. 16.30 Historia żółtej ci­
żemki! 18.05 XII księga Pana Ta­
deusza. 19.00 Wieczorynka. 19.30
Wieczór z dziennikiem. 20.30 Rę­
kopis znaleziony w Saragossie
— film fab.

Niedziela I
8.55 Pr. dnia. 9.00 Mój przyjaciel

delfin — film dla dzieci (USA).
10.30 Antena. 10.50 Wielkie bitwy
historii — Bitwa pod Grunwaldem
— film dok. franc. 12.00 W starym
kinie: Mała księżniczka — kome­
dia film. USA. 13.35 Losowanie

Dużego Lotka. 13.45 Między nami

jaskiniowcami. 14.10 Studio 2

przedstawia: Właśnie leci kaba­
recik; Wielobój gwiazd. 16.20 Te-
le-Echo. 17 .30 Hibernatus — film
fab. fr.-wł. 19.00 Wieczorynka.
19.30 Wieczór z dziennikiem. 20.30
Polskie drogi — W obronie wła­
snej. 22 .35 Pastorałki. 22 .55 Gwiaz­
dy festiwali. 23.25 Kochany łobuz
— film fab. fr. -wł.

Niedziela II

Adaptacje filmowe literatury
światowej. 9.00 Przygody Tomka

Sawyera cz. 1 — film fab. rum.

10.35 Dobry wojak Szwejk — cz.

1 — film fab. CSRS. 12,20 Wojak
Janos — film animowany węg.
13.45 Faraon — film fab. polski.
16.45 Hiszpański ogrodnik — film

fab. ang. 18.25 Komedia, pomyłek—
nowela film. TV. 19.00 Wieczoryn­
ka. 19.30 Wieczór z dziennikiem.
20.30 Don Kichot — film fab. NRD.
22.05 W krainie pieczonych gołąb­
ków — film fab. NRD.

Poniedziałek I

8.55 Pr. dnia. 9.00 Dla dzieci:

Mustang — film fab. TV ZSRR.
10.10 Koncert operowego qui pro
ąuo. 11.00 Disneyland. 12,00 Tylko
w niedzielę — wyd. świąteczne.
12.05 Gwiazda 1 gwiazdki — Irena
Santor. 12.30 Legendy aktorskie —

Pola Negri. 12 .50 A. Hanuszkiewicz
— mój pamiętnik. 12 .55 Elza ź a-

frykańskiego buszu — ode. 3 fil­
mu ang. 13.45 Prawdy i legendy
— Jan Chryzostom Pasek. 14.20
Dawno — niedawno. 14.30 Piosen­
ki poetyckie. 14 .50 Bielski Disney­
land — rep. 15.20 G. Holoubek —

Mój pamiętnik. 15.25 Gejsza —

film fab. USA. 17 .15 T. Łomnicki
— Mój pamiętnik.. 17 .20 Samotny
mężczyzna w dzień świąteczny —

muz. pr. rozr. 17.50 Porozmawiaj­
my o Golasie. 18.20 R. Wojna —

W projektorze wspomnień. 18.40

Kolędy wojenne. 19.00 wieczoryn-

ka. 19.30 Wieczór z dziennikiem.;
20.35 Czterdziestolatek — Gra Wo->

jenna, czyli na kwaterze. 21.40
Dawno — niedawno. 21 .45 Teatr
Komedii — Dom otwarty M. Ba- r

łuckiego. 23.20 Uśmiech deszczu —

kabaret A. Strzeleckiego.

Poniedziałek II
■

Adaptację; filmowe ...literatury .

r4wiatmvej. Przygody Tomka

Sawyera — cz. 2—film rum.

10.15 Dobry wojak Szwejk
— cz. 2 film CSRS. 11.50
Romeo i Julia — film, balet. 13.20
Pan Tomzik — film CSRS. 14 .00
Córka poczmistrza — film fab.
ZSRR. 15.10 Czarna Carmen —

film USA. 16.50 Dziwne losy
Jane Eyre — film fab. ang. 18.30

Mąż pod łóżkiem — nowela TV.
19.00 Wieczorynka. 19.30 Wieczór
z dziennikiem. 20.30 Autor Bel-
trafio — film fab. fr. 21 .20 Trans­
port cenniejszy niż złoto — film

fab. USA.

Dyżury
służb komunalnych
1 pogotowie awaryjne
w świątecznym okresie

W okresie świątecznym tj. od
24do27bm.iod31XIIdo
2 I 1978 r. ok. 1000 osób i ponad
80 jednostek sprzętu pełnić bę­
dzie służbę komunalną i pogoto­
wia awaryjnego. Koordynatorem
akcji zimowej w aglomeracji
krakowskiej będzie pracownik
pełniący przez całą dobę dyżur
tel. 447-25. W MPO całodobowy
dyżur dyspozytora tel. 447-23, a

w Krakowskim Zarządzie Dróg
Lokalnych tel. 628-50 i 623-35,
natomiast w Rejonie Dróg Pu­
blicznych (drogi państwowe, w

województwie) tel. 169-26. '

W MPK przez całą dobę trwa

dyżur głównego dyspozytora ru­
chu tel. 620-14. 24 bm. od godz.
17 ograniczenie ruchu, podob­
niewdniach25i26bm.

oraz 1. I. Natomiast 31 bm. nie
ma ograniczeń.

Wszelkie awarie i usterki w

sieci wodociągowej i ciepłowni­
czej z terenu Krakowa należy
zgłaszać do MPWiK tel. 292-05
i 290-22 — jeśli idzie ó wódę,
natomiast w sprawach energety­
ki cieplnej awarie i usterki z

Krakowa, Skawiny i Wieliczki

przyjmował będzie dyspozytor
ruchu w Krakowie tel. 418-72 i
438-46. Pogotowie awaryjne
czynne przez całą dobę.

Sieć elektryczna — pogotowie
awaryjne: Śródmieście tel.

137-13, Nowa Huta — 412-10,
Podgórze 653-85, Krowodrza —

363-46.

Pogotowie gazowe — 645-20.

Pogotowie dźwigowe — 153-40,
102-22 w godz. 7—22 .
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Nowoczesna technika

siarą kopalnię

Komora „Maria-Teresa” — w głębi u dołu widoczna obudowa drewniana, ściany noesne oraz

strop zostaną zabezpieczone metodą kotwiową. Znajduje się na poziomie III kopalni, 135 m pod
ziemią. Komora ta od lat wyłączona jest dla zwiedzających z powodu zagrożenia.
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Przedmiot westchnień i pożądań

Kamienie...
dobre na wszystko
Są nadal przedmiotem westchnień kobiet na całym świę­

cie, a jednocześnie dobrą lokatą oszczędności. Dawniej do-

dawały blasku nie tylko 'panującym. Wszystkim im prawie,
drogocennym — brylantom, szafirom, rabinom i innym
szlachetnym kamieniom przypisywano niezwykłe właściwości
i moc. To one miały przynosić szczęście, daWaś siłę, wyrabiać
męstwo, odwagę, sprzyjać miłości, służyć jako talizmany i...
lekarstwa.

ODYF.YŚMY DZISIAJ
chcieli wierzyć dawnym
przesądom i zwyczajom,

to w trosce o dobre zdrowie,
powinniśmy żaf.uttSótWS sobie
łoże Wyrzeżbióne' ż bE$y? ne­
frytu. Spali w nim słabowici
następcy cesarskiego tronu w

Chinach. uważając ten pięk­
ny, nieprzeźroczysty kamień
ża amulet wzmagający siły
życiowe i chroniący przed
wszelkimi chorobami. Pacior­
ki z nefrytów według recepty
średniowiecznych lekarz.y za­
lecano chorym na nerki, a i
na schorzenia wzroku.

rozbudzały. ponadto u osób
spod znaku ; Wodnika „cyrko­
ny”,

' zwaite .na Wschodzie
„nilodsżymi braćmi diamen­
tów”/ .

'

Mieli też swój.. klejnot an­
gielscy adwokaci, którzy nie
Wygłosili, ponoć żadnej poważ­
niejszej mowy bez pierścienia
z „księżycowym kamieniem”,
zwanym selenitem. Dobry
wiatr .przynosić miał żegla­
rzom szmaragd, chroniący ich
też od .śmierci w falach oraz

zielpnohićbieskiśj barwy a-

kwamaryn.

zopraz, urodzonym pod zna­
kiem Raka — selenjt,. perły,

- szmaragdy, chryzobeiyl, Lwa
— bursztyn, topaz, ehryzolit.
Panny — nefryt, karneol,
Wagi — opal, lazuryt, Skor­
piona — koral, akwamaryn,
Strzelca — ametyst, Kozioroż­
ca rubin, onyks, malachit,
Wodnika — granat, cyrkon i
Ryb — pęrły.
MARIOLA KAŻMIERCZAK

O tym zaś czy półszlachetny
(zielony, czerwony, brunatny
i biały) karneol skutecznie
koił ból zębów mogłyby' po­
wiedzieć coś niecoś Greczyń-
ki. których ulubionym klej­
notem był właśnie ten ka­
mień. Właściwości „gargari-
nu” spełniał granat, ąkwama-
ryn, agat oraz sproszkowany
koral, który dodany do wody
uważany był za skuteczny lek
na choroby gardła.

CUDOWNE WŁAŚCIWO­
ŚCI przypisywali kamieniom
przedstawiciele różnych zawo­
dów. Dla polityków najodpo­
wiedniejszy miał być brązo­
wej barwy półszlachetny o-

nyks (pozwalał ponoć przewi­
dywać zamiary przeciwników
oraz chronił ód nagłej śmierci
i skrytobójczych zamachów).
Amulet topazu również towa­
rzyszył osobom mającym do
spełnienia ważne misje dyplo­
matyczne, a z kolei ciemnozie­
lony. malachit był sprzymie­
rzeńcem mędrców, wzmagając
Siły umysłu jego właścicieli.
I’ragnienie poznania wiedzy.

Ametyst, zwany był przez
Rzymian „błogosławionym ka­
mieniem”. Wierzyli w jego
moc przynoszenia dobra i spo­
koju; również Sumerowie, E-

gipcjanie i Grecy, którzy z

nazwą ametystu łączyli legen­
dę o pięknej, nimfie Amethis,-
która odrzuciła . zaloty boga
wina Dionizosa, wybierając
pasterza imieniem Syrikos i
zamieniła • się w mieniący się
fioletowy kamień. Od tego
czaśu sądzono, że chroni on

prżed skutkami pijaństwa. A

ponoć wino wlane do pucharu
inkrustowanego ametystami
nie „wchodzi” do głowy.

DZISIAJ LEGENDY' te i
wierzenia straciły swój powab
i sens, a jednak... czytamy ho­
roskopy, w których obok
szczęśliwych

'

dni,' liczb, zna­
ków. Zodiaku, kolorów odnaj­
dujemy też zapiski o tym, ja­
kie kamienie szlachetne, chro­
nią nas przed złCńi. Osobom
urodzonym pod znakiem Ba­
rana ponoć szczęście przyno­
szą — diamenty, tym spód
Byka szafir, i turkus, Bli­
źniętom — beryl, agat, chry-

SŁAWNA
NA CAŁY ŚWIAT

wielicka kopąlma gościła w

swoich wyrobiskach miliony
turystów, którzy z podziwem o-

glądaii ten pomnik trudu i ta­
lentu polskich górników. Ciężar
pracy nie polegał tylko na wy­
dobyciu soli, ale również na

walce o zabezpieczenie wyrobisk
przed naciskiem górotworu, któ­
ry choć niewidoczny, trwa nie­
ustannie powodując liczne za­
wały zagrażające kopalni.

Zabytkowe komory zabezpie­
czano w różnorodny sposób. Naj­
bardziej sprawdzonym i skutecz­
nym środkiem było wykonywa­
nie obudowy z drewna podpiera­
jącej strop. Jednak pomimo wie­
lu znanych zalet i nieraz cieka­
wych rozwiązań, nu. w komorze
„Michałowice”, obudowa ta, przy
znacznych wymiarach wielu ko­
mór, jest niezwykle kosztowna
i czasochłonna. Zaś w przypad­
ku komór o wartościach zabyt­
kowych zmieniłaby całkowi ńe
ich pierwotny wygląd.

DLATEGO TEŻ dla ratowania
tych prawdziwych rezerwatów
górniczych szukano nowych roz­
wiązali aby w sposób możliwie
niewidoczny zabezpieczyć je
przed zniszczeniem. Zadania te­
go podjęli się specjaliści z „Bu-
dokopu” Mysłowice: doe, dr Eu­
geniusz Posyłek i dr inż. Józef
Mazur

Na zlecenie Muzeum Zup Kra­
kowskich wykonana została do­
kumentacja naukowo-techniczną
zabezpieczenia wyłączonych od
lat ze względów bezpieczeństwa
dla zwiedzających komór- „Ma-
ria-ieresa” ■..Mi-hał saurau”.
Dokumentacja ta przewiduje za­
stosowanie obudowy kotwico­
wej z zastosowaniem żerdzi po-
lieśtrowo-sżklaliych, -odpornych
na silnie .działające środowisko,
solne. W niektórych przypad­
kach dla zabezpieczenia odsło­
niętych i wysypujących się z

ociosów i stropów iłów oraz tzw.

„żubrów” zastosuje się beton
natryskowy oraz powłoki ży­
wiczne, a także sty łonowe sieci
rybackie. Przewidziano również
prace maskujące przez pokrycie
wystających punktów żywicą, a

następnie pyłem solnym na nie-
zżelarowaną jeszcze substancję
żywiczną.

Opinię naukową o tej metodzie
wydał zespół prof. Zbigniewa

Strzeleckiego z AGH. Prace za­
bezpieczające — finansowane
przez resort przemysłu cheryoz- .

nego — prowadzi krakowski j
„Hydrokop”, który pod nadzo­
rem konserwatorskiej rady gór­
niczej w komorach „Maria-Tere­
sa” i „Michał Saurau” sprawdza
te nowatorskie metody, polega­
jące na wierceniu otworów w

zagrożonych miejscach, a na­
stępnie jak najściślejszym połą­
czeniu za pomocą substancji
sklejającej żerdź poliestrowo-
-szklaną ze skałą. Połączenie to

zespala trwale spękane warstwy
z górotworem.

JEŻELI WYNIKI tych nowa­
torskich metod wypadną pomy­
ślnie, to możliwa stanie się
wykonanie prac zabezpieczają­
cych w dawnych wyrobiskach,
które — znajdując się poza o-

gólnie udostępnionymi turystom
miejscami — kryją w sobie ol­
brzymią rezerwę możliwości eks­
pozycyjne- turystycznych.

Zespół specjalistyczny Składa­
jący się z pracowników nauko­
wych Muzeum Żup Krakow­

skich i służb inżynieryjnych Ko­
palni Soli w Wieliczce kończy
kompleksową penetrację wszysl-
.cicii w chw il ooe-ncj -wstęp­

nych wyrobisk (310 km), polega­
jącą na przeprowadzeniu inwen­
taryzacji i sporządzeniu doku­
mentacji w celu wytypowania
zespołów komór do zabezpiecze­
nia, z myślą o udostępnieniu no­
wych tras turystycznych.

SZEROKO POMYŚLANĄ kon­
cepcję tego niezwykle skompli­
kowanego zadania opracowuje
zespól wybitnych uczonych z

krakowskiej AGH pod kierun­
kiem rektora prof Henryka Fil-
cka przy udziale wielu specja­
listów różnych dziedzin, w tym
i historyków górnictwa.

Natomiast dla sprawniejszej
obsługi ruchu turystyczengo u-

ruehomiony zostanie szyb „Gór­
sko”, którego budynek przyfeie-
rze kształt dawnej charaktery­
stycznej dla Wieliczki tzw.

„klety szybowej”.

Tekst i zdjęcia:
MICHAŁ KASZOWSKI

Fragment chodnika z połamaną obudową drewnianą znajdują­
cy się w starej części kopalni wielickiej.

Życie tych i innych ludsi

Sens świqtecznych dni
„Jak kwiaty są ozdobą roślin i ziemi, i

I tak zwyczaje doroczne są krasą domowego życia ludóio”.
Zygmunt Gloger — etnograf, archeolog, historyk

■inumiii iii ...........I

, obyczaje świąteczne pochodzące
z różnych okresów, począwszy
od dawnych zwyczajów znanych
na ziemiach- polskich w okresie
przedchrześcijańskim., poprzez
zwyczaje stworzone na. sakral-
ń.o-obrzędowym podłożu, po o-

statńie, do niedawna jeszcze eli­
tarne, a teraz upowszechniające
się spontanicznie — urodziny,
imieniny, rocznice ślubów. I
nowe zwyczaje, związane z
Dniem Kobiet, Matki, Dziecka,
Babci. Wszystkim tym: wydarze­
niom towarzyszą różne zacho­
wania, przydające im nastroju i
oprawy.

Zwyczaje domowe panujące w

wielkim mieście badała przez
trzy lata Jadwiga Komorowska
z Polskiej Akademii Nauk. In­
formacji na temat

rodzin i panujących
zwyczajów udzielały
ta i chłopcy w wieku
19 lat — uczniowie różnego ty-
pu szkół średnich.

I gdy zapytano ich w jakich
| świątecznych wydarzeniach bio-

rą udział .— co można rozumieć
okazało

się, że najczęściej, w kolejno­
ści: w świętach Bożego Narodze­
nia. potem w Święcie Matki,

•potrzebuje świąt
samo potrzebne
i społeczeństwu,
żj/>.

twierdzą, że

Człowiek— są tak.

jórriu, jak
w którym

Psychologowie
właśnie' wtedy następuje zmiana
trybu życia, że w tym oderwa­
niu ad codziennej pracy znaj­
duje się okazja do spotkania
bliskich sobie osób i czas na re­

fleksję, na którą zwykle go nie
ma. Świąteczne dni, to czas wol­
ny, czas wypoczynku i przyjem­
ności, który spędzamy tak, jak
chcemy 'i z kim chcemy.

, Ten luksus fundowały sobie
już społeczeństwa pierwotne,
przeryzcając na czas plemien­
nych uroczystości normalny tok
życia i poświęcając się tylko
przyjemnym czynnościom: tań­
com, zabawom, swawolom i da­
leko posuniętej swobodzie bycia
a także beztroskiemu konsumo­
waniu gromadzonych zapasów
żywności — a więc, zupełnie ina­
czej niż w dniu codziennym. Bo
talii jest sens świąt.

*

le wróćmy do czasów iA miejsc nam bliższych — do jako ich, akceptację
życia, ludzi w wielkim, mie­

ście. Współcześnie w życiu ro­
dziny wielkomiejskiej występują

własnych
w nich

dziezcczę-
od17do

! w Dniu Kobiet, to Święcie Zmar-
tyąh, w Świętach Wielkanocnych
i w Dniu Dziecka. Pominąłem w

tym zestawieniu imieniny, któ­
re obchodzone są powszechnie.

Ale kolejność ta, przez mło­
dych ludzi sama ułożona, jest
znamienna: święta tradycyjne
przedzielone są obyczajami no­
wymi, do popularności torują­
cymi sobie dopiero drogę. Rów­
noczesne występowanie obycza­
jów dawnych i nowych świad­
czy jeszcze o tym, że współcze­
sna rodzina polska otwarta jest
zarówno na wartości tradycyjne
jak też zupełnie współczesne.*

» jednak rodzina! Ona jest
nośnikiem wszystkich oby­
czajów, miejscem, gdzie są

kultywowane. I to nie dla sie­
bie — rodziców, ale dla dzieci.
Bo dopiero z chwilą pojawienia
się ich tu rodzinie zaczyna się
praktykować i utrzymywać W
trakcie ich dorastania zwyczaje
dawne i notce. Zauważono, że
w małżeństwach bezdzietnych
ważniejszej roli nie odgrywają.

A gdy już jest rodzina i to

czasem trójpokoleniowa, z bab­
cią i dziadkiem, to tak to wy­
gląda: osobą, która przestrzega
zwyczajów, jest najczęściej ma­
ma i babcia, rzadziej ojciec; w

przygotowaniach świątecznych
też mama i babcia zajmują

I pierwsze miejsce; dziadkowi
przypada inna rola — snucia
(wspomnień o przeszłych czasach
i jego tu nich udziale, a babcia,
opowiada o dawnych wydarze-

\ niach, rodzinnych i o tym jak to

było, gdy wszyscy
'

przy tym
stole — z jej i dziadka wyjąt­
kiem, oczyzoiście — byli mali...
A dzieci przypatrują się, słucha­
ją, i przeżywają, by potem po-
'wiedzieć, jak jedna z uczestni­
czek badań: „Ten zwyczaj jest
bardzo piękny. Tak mi się po­
doba, że muszę go u-prowadzić.
do mojej rodziny, jak wyjdę za

mąż”. .
*

T| 7a naszych oczach powstają
H'nowe formy świąt. Święta

państwowe, święta wywo­
dzące się z tradycji ludowej, jak
dożynki, święta niektórych, za­
wodów. I one przenikają do ży­
cia, naszych rodzin.

A wszystkie święta, i te, które
odbywamy . systematycznie o

różnych porach roku, i te, które
następują, W różnych etapach
życia, wyznaczają jego przebieg,
odmierzają przebyty czas. Moż­
na nawet powiedzieć, że odmie­
rzają życie. A ponieważ spędza­
ne są wspólnie: w rodzinie, gro­
nie przyjaciół, w grupie spo­
łecznej wiążą ludzi ze sobą. I to

jest ich wielki Sens.

MARIAN NOWY



Już Gall Anonim

ARY

ENATY

W jaki sposób znaczna

część rodaków spędza grud­
niowe święta? Oczywiście
przy stołach z różnymi'sma­
kołykami. My również dzi­
siejsze Lary jedzeniu poświę­
camy, będzie. to „rzut oka”
w przeszłość. O potrawach
ludu .polskiego już w haśzej
rubryce pisaliśmy, przeto
tym tazem...

Na naszą
'

prośbę'mówi in­
żynier rolno-spożywczy, p.
ANTONINA KOPIA, która

prowadzi lekcje z uczniami
Zespołu Szkół Gastronomicz­
nych ixr 2 przy ul. Siennej
oraz w.y Teda w Instytucie
Techniki Jyższej Szkoły Pe­
dagogicznej.

— Pierwsze informacje na

temat „surowców” z których
nasi praojcowie, jeszcze za

czasów pogańskich, przyrzą­
dzali potrawy- — znajdujemy
w Kronice Galla Anonima.
Wspomina on o obfitości zbo­
ża, bydła, dziczyzny i ryb,
o kurach1 1
zioiiikach.
kulinarna

poziomie,
wprawdzie
nie, ale sposób przyrządza­
nia posiłków był prymityw­
ny. Nieco' później, jak nisze
kronikarz, za czasów Bole­
sława Chrobrego — na kuch­
nię polską zaczęli mieć
wpływ kucharze włoscy.
Prawdopodobnie wówczas

pojawiają się u nas-pierwsze
przyprawy: cebula, czosnek,
oliwa.

hodowlanych i pó-
Tylko, że sztuka
stała na niskim

Odżywiano się
■ . wysokokalorycz­

zachowało aię zaledwie kil-
, ha aaMa, Uąrómńyhi powo­

dzeniem cieszyła się, wydru­
kowana w iób.j r. książka ku­
charska Lucyny Cwierciakie-
wjezowej. Autorka zamieściła
365 zestawów obiadów (ha
eaiy rok) podając sposub

przyrządzania każdej potra­
wy. Książka doczekała się
21 wydań, również przekładu
w języku angielskim, w .su­
mie ao 1923 r. ukizalo się
13u tys. egzemplarzy książki.

Tyle- w największym skro-'
. cie o historii' polskiej sztuki

kulinarnej. Na zakończenie:

WESELE

Na weselu Sobieskiego z

Marysieńką podano: pieczeń
z łosia, żuorą,. tura, bawołu;
łapy niedźwiedzie,' bobrowe,
■ogony, chrapy łosia, sarnie

. kiełbasy.
’

Do tego- sosy': żółty,
z szafranem,, czerwony z so­
ku wiśniowego,

'

czarny
■Śliwkowych .powideł, sza.y
tartej cebuli, także sos

piernika na wywarze ryo-
lńigaałami; ...

A jeśli już mowa o słynnej
królewskiej parze, to' jeszcze
dwie żnegooty kulinarne.
Mieść gł-Oki, ze Sooieżki -po
zwycięstwie pod Wiedniem

przysłał Marysieńce do ' Wi­
lanowa — znalezione w tu-'
reckim obozie — ziemniaki.
Krolówa poleciła je w ziemi

posadzić,, a gdy' wyrosły i

zakwitły, miaia pretensje do
męża, ze ofiarował jej roślinę
o' tak" lichych kwiatach. W
obozie tureckim Polacy zna­
leźli także zielone ziarna ka­
wy. Wrzucili ziarno do wody,
długo gotowali, ale potrawa
była niejadalna. Dopiero jeń-

. . cy zdraclzili tajemnicę,-pale*,
nia i parzenia kawy.

— Bardzo' dziękujeńiy Pani

Inżynier za interesującą - wy­
powiedź do Larów. (lor) .

z

z

z

z

UCZTOWANIE

Wieki: XII, XIII i XIV ■za­
pisały się w historii polskiej
gastronomii jako czasy uczt
i biesiad na

' królewSkiirt r

dworze i w magnackich Sie­
dzibach. Przeróżne mięsiwa
duszono z ogromną ilością
tłuszczów w ciężkich, zawie­
sistych sosach, przyprawiano
śmietaną, dodawano imbir,
gałkę muszkatołową, cyna­
mon. W konsekwencji wszy­
stkie te dania, niezależnie od

gatunku zwierzyny,
le smakowo różniły
dzy sobą, nawet w

Trzeba dodać, że
szlachta jadała ną co dzień
dość skromnie: potrawy z

jaj, sporo kasz, więc pęcak,
kasza jaglana i gryczana, po­
lanych (znowu!) gęstym so­
sem. Ale gdy mieli zjechać
geście, to — „zastaw się,
postaw się”.

KRÓLOWE
.Dużą odmianę do kuchni

polskiej wprowadziła królo­
wa Bona, propagatorka wło­
szczyzny i jarzyn.

Wpływ kuchni francuskiej
rozpoczął się od królowej
Marii Ludwiki, a ugruntował
za czasów Mariii Kazimiery
(„Marysieńki”). Obowiązywa­
ła teraz kuchnia wykwintna,
przeważały potrawy gotowa­
ne, smażone i pieczone, a do
nich surówki, sałatki, sosy
na majonezie. Starano się
wydobywać z produktów
najistotniejsze ich cechy sma­
kowe i zapachowe. Wysoko
stała sztuka zdobienia dań

mięsnych (np. bażant w pió­
rach) oraz słodkich wypie­
ków.

Za Augusta II

powszechni! się
bigos z kapusty,
ńych latach: zrazy
nowe potrawy jak barszcz z

Wielka kariera ziół
i roślin
_

uż starożytni doceniali war-
I tość roślinnych przypraw, i
J właściwości wielu ziół, Pra­

gnąc być bardziej precyzyj­
nym „historycznie” trzeba
stwierdzić, że nawet w epoce
kamiennej nasze prąpraprabab.-
ki instynktownie wyszukiwały
rośliny o zdecydowanym, inten­
sywnym smaku i "zapachu, by
urozmaicić tym swoje na ogól
mdląwe ńaówczas pożywienie.
Jest to fakt'stwierdzony bada­
niami archeologicznymi.

Natomiast ze źródeł 'historycz­
nych wiemy, iż w • starożytności
przyprawy takie jak: pieprz,
cynamon, imbir, goździki docie­
rały długą i żmudną drogą, lą­
dem i morzem, ż tropikalnego
rejonu Azji przóź Arabię do

krajów śródziemnomorskich.
Wiadomo również,' że kilka ‘ty­
sięcy lat przed naszą erą upra­
wiano rpśliny przyprawowe w.

Egipcie, Mezopotamii, na Krecie- .

-. -Wśród nich m, in. cebulę i czo­
snek pochodzące ze stepów Azji,
a które się tu szybko'zaaklima­
tyzowały.

nie Wie­
się mię-
kolorze.

drobna

‘

Sprowadzane z.tak daleka i z

takim trudem, te niepozornife
wyglądające rośliny cenione by­
ły na równi ze złotem i szla­
chetnymi kamieniami, co wię-

:cęj — spełniały one często rolę
pie-ńiądża przy wyńtiańąćh han­
dlowych.- Jednak, minio wyso­
kiej ceny, .

- coraz trudniej byle
się bez. nich obejść. Początkowo
„korzenie”, jak je wówczas na­
zywano, ..spotkać było można

tylko na stołach królewskich i

dworskich, potem u wielkich
-magnatów, wreszcie, i u niniej
'możnych. Stąd, gdy Turcy unie­
możliwili kupcom w XV wieku
dotarcie szlakami lądowymi r.a

Wschód, zaczęto usilnie szukać

nowych, morskich dróg. Nade­
szła więc era wielkich wypraw
na Daleki Wschód, do Indii,. In­
donezji, opłynięeie Afryki . i

przy okazji... odkrycie Ameryki,
.a ., wrąjf z tym ,y.’ ^li.y?.ppie,t^ja5
wjaj ą3śi'ę '■nO we - .przyprawy,

'

j ak

■chociażby papryka, sprowadzo­
na do nas z Ameryki Środko­
wej.. ...

'

Dziś, dzięki roślinom przypra­
wowym, nasze menu jest uroz­
maicone,' smaczne, zaspokajające
co

' ‘

najbardziej, wyrafinowane
gusty -smakoszy. Nie jest to

jednak jedyna zaleta przypraw.
Z* "uwagi na posiadanie przez
nich szeregu

’

witamin, zwłasz­
cza G i A, jak również wielu
składników mineralnych (w
związkach organicznych) — są
bardzo korzystne' dla' organiz­
mu. - .■

Przeprowadzone w lnstytuc'e
Maxa Plancka w RFN badania
wykazały, iż ' takie przyprawy,
jak' papryka, imbir czy indyj­
ska curry, wpływają na lepsze
zdolności 'trawienne przewodu'
pokarmowego, inne znów zwięk­
szają

'

wydzielanie hormonów
nadnercza, a także wpływają
dedathio na pracę .serca. Na­
wet tak powszechnie znane ■'
stosowano w codziennym spo-

Sasa roz-

w Polsce
w następ-
oraz takie

przyprawami
życiu rośliny jak cebula, papry­
ka i czosnek działają przeęiwzą-
wałowb, przęciwmiażdżycbwo i

przeciwsklerotycznie. Niemniej
w używaniu i tych i innych
przypraw należy zachować za­
wsze rozsądny umiar, naduży­
wanie ich wywołać .bpwierri mo­
że wręcz odmienny skutek. Zre-

'śztą najlepiej zawsze zapytać
lekarza o poradę dietetyczną,
zwłaszcza, jeżeli już się przekra­
cza wiek średni.

Przejdźmy teraz do ziół, któ­
rym należy się też chwila uwa­
gi. Już
można,
trywał
nikiem,
ficjalną
fonium.

cą, iż w IV wieku przed naszą
erą Hipokrat.es zwany ojcem
medycyny zalecał aż 300 leków

j|9Ślinnych„ Śrę^-jiiotwjeczpą pią,-
drość medyczna w większości
opierała się na ziołach, a także
dziś zioła przeżywają . swoisty
renesans. Coraz więcej znanych
wielkich firm farmaceutycznych
świata wprowadza do swojej
produkcji substancje ziołowe,
również w urzędowym polskim
spisie leków znajdziemy 50 pre­
paratów pochodzenia roślinnego.

Zbiór ziół dla celów czy to

leczniczych, żywnościowych, czy
dla potrzeb przemysłu kosme­
tycznego (maseczki ziołowe, kre­
my żeńszeniowe itd.) posiada
dziś swoje ustalone miejsce . w .

naszej gospodarce. . Skupem,
przetwórstwem i sprzedażą zaj­
muje się Zjednoczenie Przemy­
słu Zielarskiego „I-Ierbapol”. Na
terenie kraju istnieje 1200 pun­
któw skupu, plantacje ziół zaj­
mują teren 20 tysięcy ha, a ich
zbieraniem para się około 30 ty­
sięcy osób. W sumie obecnie

kontraktuje się 36 roślin, wśród
nich duże ilości kwiatu lipy, ru­
mianku, waleriany, majeranku,
tymianku a ostatnio dziurawca

7.. Iliady dowiedzieć się
że rany Achilles opa-

zielem zwanym krwaw-
a noszącym do dziś o-

nazwę Achillea mille-
Nie jest też tajemni-

na dolegliwości wątrobianek i ru-

binka leczącego kamicę nerko­
wą.

Z uwagi na duże potrzeby, ep
roku co najmniej o 100 nowych
punktów rozbudowuje „Herba­
pol” swoją sieć skupu, zakłada

się nowe suszarnie termiczne,
nowy mechaniczny sprzęt. Rol­
nikom zapewnia się pomóc in­
struktażową dotyczącą m. in.
rozstawu rzędu przy siewie,
stosowania środków ochrony ro­
ślin itd. Natomiast trudne do u-

prawy rośliny hodowane śą we

własnych ośrodkach doświad­
czalnych „Herbapolu”, gdzie
pod kierunkiem Instytutu Prze­
mysłu Zielarskiego w Pozna­
niu prowadzi się ich rozwój, ró­
żne doświadczenia naukowo-ba-

jiąj^cz^^yęjggd^^cję .....pąsion,, Po­
trzeba nam bowiem dużo cen­
nych

'

ziół-wfeśśi^ife^upi-a wianych
i hodowanych.

DANUTA PAWŁOWSKA

C MAGAZYNKA
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kiszonych buraków, kapuś­
niak na wieprzowinie z gro­
chem, chłodnik litewski, żur

postny ze śledziem.

KSIĄŻKI
W XVI wieku wydrukowa­

no w Krakowie pierwszą
książkę kucharską, z której

3

2

PanttUiti dnsc

propozycję
ą. Nie jest to .a;

pomysł wydumany, lecz wy­
pływa, z" wieloletniego do- pia, ale w święte. jedzą po-

, świadczenia własnego oraz
'

cudzego.'Otóż w bardzo wie­
lu. wypadkach święta upły­
wają pod znakiem przymu­
su. Dość niewolniczo podpo­
rządkowujemy się tradycji, może
mądrzejszym- i mniej mąd­
rym

niemiłym, obyczajom. Co ■gor­
sza, wciągamy w ten. krąg
innych; którzy również nie

. -ma-ję odwagi prżćc-iwstawić ,

się utartym o.d lat; wedle nie

oryginalnym, , powtarzają­
cym się do znudzenia pomy­
słom.

Więc naprzód, sprawy ga- ■
strónomiczne. Czy ktoś lubi
czy nie, w Święta Bożego .. .. ..

__ ±_____
Narodzenia musi jeść, rybę- tam — choćby przyszło wejść
— oczywiście karpia, przy-

. rządzonego w sposób trady­
cyjny, .panierowanego ,w buł-

w galarecie, „po żydów- ezwarte ri«.ęzej . pewierzeh-ni .

’. Znam takich, którzy mieszkalnej.
otrząsają ,się przez eały ■

r.ok na. myśl o spożyciu kar- ^yeżaj
'

każę
- -składdc w-. zyty,, i wizyty

przyjmować. Choćby nie
'wiem; jak nie miało - ńę o-

ęłioty, nie. wiem jak pragnę- .

ło wyciągnąć na tapczanie z -

.jęsiąilęąl-lub gazetą trzeba
trwać- w bojowym rynsztun-
ku, .w oczekiwaniu ,nd gości
lub fęż wędrować gdzieś w

odległe zakątki-by weole nie-.

Atrakcyjnie. czas spędzić,
■zjeść to samo ■co się ma

domu i z ulgą powrócić.
siebie. ■

Oczywiście przesadzam,
czywięcie żartuję, ale niezu­
pełnie. Znajdą się tacy, któ-

. r?y-przyznają mi rację i mo-

że ‘zechćą zastosować się do .

mojej propozycji spędzeniu
świąt -

. w.; sposób, taki, jaki
każdemu z naś ■najbardziej
odpowiada. Nie krępujmy się ■
w ciągu tych dwóch; niedłu-

słusznie. Znam. też. domy,, w

których tradycyjnie przygo­
towuje się dwanaście potraw

. ■wigilijnych; przy, czym pb
trzeciej potr.ąwie nikt nie

już patrzeć na jedze­
nie, -a mimo to je, óTióć kil-ę

zwyczajom, miłym i ka klusek z makiem., pieroż­
ków: z kapustą czy powid­
łem. . ''■'■
j Inny, znów zzoyczaj —,rre-

. . sztąfwcale: nie:- róAzimy’ - —

każę strpić cląoinkę; koniecz­
nie dużą, mimo, że takowa

: nawet > • ńie chce wejść,; do

lospółezesnego m 'L^SZlr-CL'1'liCL,
Wiądgrao, że o okazałą, pięk­

ną choinkę trudno, że wy­
datek to niepośledni, ale co

ni kolizję M ■przepisami —

choinka ma być na sto dwa,
choćby zająć miała trzy

w

do

0-

gich dni tym co wypada, co 5
koniecznie trzeba. Przyznaj- §
my .się uczciwie. do tego, en g
rum naprawdę. sprawia S

przyjemność i róbmy - to,' na S
co mamy ochotę., Ba przecież -

święta to okres odprężenia,
odpoczynku, przyjemności, a

nie przymusu, który wywo­
łuje. tylko zły humor, nisz­
cząc to, co najważniejsze —

.

milą, pogodną, serdeczną at­
mosferę. ;A jeśli zda.nia w

rodzinie są podzielane ~ nj.e
’

narzucajmy swojego innym.
Potraktujmy

’

"wyrozumiale
cudze Upodobania, i nie po­
wtarzajmy do znudzenia, że
it> naszym domu rodziciel­
skim nie do pomyślenia by­
ło, aby... Może tym właśnie

dzisiejsze czasy różnią się od

dawniejszych?
Życzę wszystkim . Państ­

wu naprawdę przyjemnych
świąt.

NIEZBITY DOWOD /

Handlarz sta.rymi samo- i'
chodami w Portsmouth- (W. j
Brytania) przy pomocy oglo-, j
szenia prasowego poszukuje. I
nabywcy wyjątkowo starego J

modelu samochodu: j.Cćna .’
45 funtów. Potwierdzony i

przez policję mandat-, zapła- j
eony w ostatnich-dniach, jest j
potwierdzeniem, że wózi
wciąż jeszcze może przćlira- l
ćzać ustawową szybkość i? ;
mil na godzinę’’. |

ŁĄCZNOŚĆ BEZ AWARII

Przez wiele lat S2-letni )
wieśniak duński ze wat Bar- ś
smak w' przypadku, gdy za- \
chorował lub potrzebował ;
innego rodzaju pomocy od. I

sąsiadów, oddawał strzał .ze /

swojej dubeltówki, ponieważ i
nie mógł wstawać, przykuty s
chorobą do łoża. Ostatnio f

władze lokalne założyły mu ;
w domu, na koszt gminy, te- ł

[ lefon. Nils Juki 'uparł .się J
I-jednak przy zachowaniu dii.- }

) beltówki, ponieważ — jak j
’

twierdzi — słyszał, ż~ poła- j
czenia telefoniczne często s'ię .

psują.

i

(l

■MARIA KWIATKOWSKA
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DOBRY ZAWÓD
podstawą sukcesu życiowego!

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE PRZEMYSŁU WĘ-
> GLOWEGO "

KATOWICE, ul. POWSTAŃCÓW 5

« KOMENDA 13-55 OCHOTNICZEGO HUFCA PRACY

FZSMP, KATOWICE, ul. WANDY WASILEWSKIEJ 45

ogłaszają przyjęcia kandydatów - mężczyzn
— w wieku 18—22 lat — do Ochotniczego Hufca Pracy.
W czasie 2-letniego pobytu w hufcu zdobędziecie atrak-

cyinY» poszukiwany i dobrze wynagradzany zawód,
uczęszczając do Zasadniczej Szkoły Zawodowej i odbywa­
jąc przy tym również szkolenie w systemie obrony cywilnej
(z przeniesieniem do rezerwy).

Ucząc się I pracujqc możecie zdobyć następujące zawody:
® MURARZA TYNKARZA

© CIEŚLI BUDOWLANEGO

® BETONIARZA-ZBROJARZA

$ STOLARZA BUDOWLANEGO

MONTERA INSTALACJI SANITARNYCH

® MONTERA ELEKTRYKA

> MONTAŻYSTY PREFABRYKATÓW
a ponadto w ramach prowadzonych kursów operatora sprzętu budowlanego
Junakom zapewnia się:

zakwaterowanie, wyżywienie, umundurowanie organizacyjne,
odzież roboczą, korzystanie z prowadzonych w hufcu akcji kultu­
ralno-oświatowych i sportowo-turystycznych.

Zgłaszajqc się do hufca należy przywieźć ze sobą następujące dokumenty:
dowód osobisty, książeczkę wojskoxvą lub zaświadczenie o zgło­
szeniu się do rejestracji wojskowej, świadectwo ukończenia szko­
ły podstawowej, cztery fotografie.

Ponadto kandydaci, którzy już pracowali, winni przedłożyć świa-
a’ectwo pracy, legitymację ubezpieczeniową z aktualnymi wpisami.
Zgłoszenia przyjmuje i szczegółowych informacji udziela:

^Centralny Punkt Przyjęć PBPW — Chorzów-Batory, ul. Wie­
niawskiego 18, pokój nr 11 - w godzinach 7-15
oraż Komenda Hufca 13—55 OHP — Katowice, ul. Wandy
Wasilewskiej 45.

Uwaga: koszty podróży z miejsca zamieszkania zostaną zwrócone na

miejscu w Przedsiębiorstwie. — KORZYSTAJCIE Z OKAZJI! — NIE
ZWLEKAJCIE — ZGŁASZAJCIE SIĘ NATYCHMIAST! — Ilość miejsc
ograniczona. K-8112

'— r tW okresie Świst i Nowego Roku
dyżury pełnić będą w godzinach od 10 do 15

następujące
zakłady usługowe telewizyjne WPHW:

• 25 grudnia — w KRAKOWIE: ♦ ul. Jaremy 1, tele­
fon 743-04 ♦ osiedle Młodości 8, telefon 414-83 ♦
w MYŚLENICACH: ul. Słowackiego 23, tel. 204-40.

• 26 grudnia — w KRAKOWIE: ♦ os. Złotego Wieku,
telefon 800-66, wewn. 530 ♦ ul. Dietla 44, tel. 207-28

• 1 stycznia — w KRAKOWIE: ♦ os. Na Stoku, telefon
464-20 ♦ ul. Warmijska 12, telefon 713-07 ♦ w MY­
ŚLENICACH: ♦ ul. Słowackiego 23, telefon 204-40. I

K-9159 i

O

□
□®

Sprzedaż

FIAT 125 P, 1500, wersja
francuska, rocznik 1976.
silnik do remontu. — Tel.
632-33 , godz. 14—19.

g-35187

FOKSTERIERA, szpica —

sprzedam. Kraków, Kalet­
ników 13/9.

g-35316

Matrymonialne

RELIGIJNA, kulturalna —

wykształcenie; Wyższe, ucz­
ciwa, pogodna 37-letnia
panna, ceniąca życie ro-

.dzinne, domatorka, miłoś­
niczka przyrody, muzyki,
literatury, sztuki, wszel­
kiej turystyki, z braku od­
powiednich znajomości tą
drogą chciałaby poznać
pana, (kawalera, wdowca)
lat ok. 35—50, wierzącego,
wykształconego, szerokich

horyzontów, prawego cha­
rakteru. wielkiego serca i

wielkiej kultury, pragną­
cego szczęśliwego małżeń­
stwa. Poważne listy (po­
czątkowo — dopuszczalna
anonimowość): Kraków 1,
skrytka pocztowa 132.

g-35355

ROSYJSKIEGO niemiec­
kiego — uczę. metodą
przyspieszoną. Indywidu­
alnie. Przygotowuję do eg­
zaminów. JSworecka, Kra­
ków, tel. 603-21.

g-35177.

MAŁŻEŃSTWO studenc­
kie poszukuje pilnie samo­
dzielnego mieszkania. —

Czynsz możliwy z góry..
Tel. 312-18.

g-35251

Nauka

Lokale
Różne

ZEGAREK elektroniczny.
Tel. 727-11 .

g-35203

KOŻUCHY oficerskie. —

Tel. 453-84.
g-35150

CITROEN ID 19 B, rocznik
1967, stan dobry. — Tel.
268-00 lub 332-35, codzien­
nie godz. 9—20.

g-35273

DŻINSY ..Lee’’ wąskie do­
łem, biodra 88 cm— na

wzrost 165 cm — tamo. —

Tel. 299-23, W gOdz. 9—12.
g-35397

'OBRAZY kupię. — Oferty
35376 Prasa" Kraków,
Wiślna 2.

Praca

Kupno POTRZEBNA rencistka do

prowadzenia domu star­
szej sprawnej osobie. —

Możliwość zamieszkania.

Oferty 25227 ..Prasa'' Kra,-
ków, Wiślna 2.

KURSY
RADIOWO-

TELEWIZYJNE
I stopnia — oraz

KINOOPERATORÓW
WĄSKIEJ TAŚMY

(16 mm)
organizuję Zakład Dosko­

nalenia Zawodowego
w Krakowie,. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41 — oraz

Ul. FLORIAŃSKA 20,
telefon 228-90, 271-30

K-9039

SPAWANIA

elektrycznego i gazowego..

PALACZY c. O.

I kotłów wysokoprężnych
organizuje Zakład dosko­

nalenia Zawodowego
w Krakowie. — Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38,

telefon 639-41 — oraz

ul. FLORIAŃSKA 20,
telefon 228-90, 271-30

K-9036
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4-POKOJOWE, superkom-
fortowe — zamienię na

dwa oddzielne superkom-
fortowe. Oferty 34638 ,,Pra-
sa" Kraków, Wiślna 2.

KUPIĘ mieszkanie włas­
nościowe — 2 pokoje z ku­
chnią, łazienką. Peryferie
wykluczone. Oferty 35335
,,Prasa’’ Kraków, Wiśl­
na 2.

WYPOŻYCZAM piękne
suknię ślubne — białe
i kolorowe, welony, ka­
pelusze. Duży wybór. —

Kołdanowa, Kraków, To­
polowa 52.

g-34631

WYKONUJEMY całkowitą
konserwację samochodów
metodą szwedzką — środ­
kami atestowanymi — z

gwarancją dwuletnią. Za­
kład posiada suszarnię.
Janina Marcinek, Mogiła,
os. Lesisko, ul. Zagłoby
28 (przy końcowym przy*
Stanku 153).

g-35023

NOWO otwarte biuro tłu­
maczeń Piotra Iwanejlci,
przyjmuje zlecenia — ul.
Jana 13, w godz. 9—18.

g-35338

KIOSKI na kwiaty oraz

.jarzynoworspożywcze wy­
konuje stolarnia — An­
drzej Biernat, Dobra 86,
teT. 14 . g-34545

TAPETOWANIE mieszkań
z materiałów powierzo­
nych (posiadam klej). Ku­
bik, tel. 342-61.

g-35283

Wojewódzka Usługowa Spółdzielnia Pracy
„GROMADA”, Krakowski Kombinat Usługowy

Oddział Usług Różnych i Poligraficznych
„UNIWERSAŁ”

uprzejmie zawiadamia, że z dniem 1 grudnia 1977 r.

organizuje w sali własnej przy ul. STRADOM nr 11

(w podwórcu)

ORSYTAHCA
TOWARZYSKIEGO

I, II, III STOPNIA
W programie:

• TAŃCE STANDARDOWE
® TANCE AMERYKI ŁACIŃSKIEJ
• TAŃCE DISCOTHEQUE.

Wpisy przyjmuje i informacji udziela Punkt Przyjęć
przy ul. JANA 16 — codziennie w, godzinach 10—18.

. .K-8542

I UWAGA - tylko dla Dorosłych! I
WOJEWÓDZKA USŁUGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY „GROMADA" - zaprasza, na

VARIETES
W atrakcyjnym programie rewia gwiazd estradowych i premierowe, pełne humoru filmy:

•L

Kino „KIJÓW”
godzina 19 — 22 — komedia francuska

pt. „Skrzydełko czy udko”

Kino „UCIECHA
godz. 20 — 23 — komedia produkcji USA

pt. „Nieme kino”

Kino „WARSZAWA”,
godz. 21 —komedia sensacyjna prod. USA .

pt. „Zabity na śmierć”

Ponadto noworoczny seans „Varietes” z filmem „Skrzydełko czy udko" w kinie „KIJÓW” o godzinie 19.
PRZEDSPRZEDAŻ BILETÓW: w Ośrodku Informacji Usługowej — Kraków, ul. Floriańska nr 20 ♦ Nowa Huta, osiedle Zgody nr 7

oraz w Oddziale „Universal” — ul. Jana nr 16.
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-ś.



■i

Czytelnicy zadecydowali

DOBIEGŁ
wa”

końca
i Okręgowego

lepszego piłkarza naszego miasta w 1977 roku. Osta­
tnie dni głosowania przyniosły, jak co roku zresztą,
największą ilość kuponów. W sumie napłynęło ich
24.659 z tym. że 149 głosów było nieważnych, od-

występujących w druży­

ósmy plebiscyt „Echa Krako-

Związku Piłki Nożnej na naj-
H.

TELEGRAFICZNIE
• OSLO. W rewanżowym towarzyskim meczu hokeja na lodzie

•łęlśka ponownie pokonała Norwegią 5:1 w tercja.”ń 3:0, 1:1, 1:0.
W sumie podczas skandynawskiego tournee Polska rozegrała
6 .spotkań wszystkie wygrywając.

ZAKOPANE. W narciarskim, dwuboju klasycznym pierwsze
miejsce zajął K, Długopolski (Start Zakopane) przed A. Za-

ryckim (LKS Poroniec) i J. Pawlusiakic-m (WKS Zakopane).
KATOWICE.. W towarzyskich meczach hokeja na lodzie

zespół warszawskiej Legii pokonał GKS Katowice 3:1 oraz

zremisował z Baildonem 5:5.
ABKAU. W towarzyskim meczu hokeja na lodzie N®D po-,

konała Szwajcarią 9:2 (3:1, 2:0, 4:1).

danych na zawodników
nach pozakrakow-skich.

Zwycięzcą tegorocznego ple­
biscytu — „Piłkarzem Krako­
wa 1977 roku” — został świet­
ny -obrońca'krakowskiej Wisły
— HENRYK MACULEWICZ,
który otrzymał ogromną więk­
szość głosów — 14.378. Głów­
nymi rywalami zwycięzcy byli
jego klubowi koledzy: — An­
drzej IWAN,; na . kandydaturę
którego padło 3.317. głosów,
Antoni SZYMANOWSKI, któ­
ry otrzymał ,2.874. głosy, Kazi­
mierz KMIECIK — 1.362 gło-

s.v i ADAM NAWALKA 958
głosów. Opinie.kibiców były w

zasadzie jednoznaczne, o czym
świadczy wielka przewaga ja­
ką . uzyskał. H. Maculewicz,
niemniej, w sumie głosowano
na 17 zawodników, przeważnie
z Wisły, lecz także z Hutnika,
Cracovii i Garbarni.

Co zadecydowało o zwycię­
stwie Henryka Maculewicza?
Jak wynika z listów pisanych do
naś przez kibiców przy okazji
głosowania na „Piłkarza Krako­
wa 1977' r

”

(a listów tych przy­
szło kilkaset) cechami, które

szczególnie rzucały się w oczy
były: zaangażowanie w walkę,
zdyscyplinowanie na boisku,
koleżeństwo, pracowitość. Pod­
kreślano. też gremialnie fakt, ‘iż

-Iilt
iii

GRZYSKA OLIM­
PIJSKIE 198(1 RO­
KU ODBĘDĄ SIĘ
W MOSKWIE, A-
LE WIELKA TA
IMPREZA PRZE­

PROWADZONA ZOSTANIE
TAKŻE W KILKU INNYCH
MIASTACH ZSRR, M. IN. W
STOLICY UKRAINY — KI­
JOWIE, GDZIE ODBĘDĄ SIĘ
ROZGRYWKI El JMINACYJ-
NE TURNIEJU PIEKARSKIE­
GO XXII OLIMPIADY. CHOC
DO DNIA ROZPOCZĘCIA
ZAWODÓW TESŻCZE SPORO
CZASU. OLIMPIJSKIE PRZY­
GOTOWANIA W KIJOWIE
JUŻ SIĘ ROZPOCZĘŁY,

Stadion', na którym toczyć się
będą rozgrywki położony jest w

Samym centrum miasta, u. pod­
nóża Góry Czerepanowej, jedne­
go -z najbardziej łubianych
miejsc -spacerowych kijowian.
Stadion nazywany dziś przez
mieszkańców miasta „olimpij­
skim” liczy już 40 lat, ale od
chwili swego powstania uległ o-

grpmnym przeobrażeniom. Po

cżątkowo było to niewielkie boi
sko bez trybun, później dobudo­
wano- miejsca dia widzów i to

od razu dużej liczby — 50 tysię­
cy--W’ latach siedemdziesiątych
.miała miejsce kolejna przeróbka
— nadbudowano drugie piętro
trybun. Na ponad 40 wielkich

podporach umocowano specjalną
kontrakcję żelbetonową tworzą­
cą ogromną czaszę, w której
znalazły się miejsca dla dalszych
pięćdziesięciu tysięcy widzów.

Teraz trwa kolejna moderni­
zacja stadionu Zwiedzam o

biekt w towarzystwie przewod-

W.
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(KORESPONDENCJA WŁASNA Z KIJOWA)

lliczącego Komitetu

Zycznej Kijowa —

śtachowa. Stadion

jest

Kultury Fi-
Wiktora A-

ząpelniony
maszynami budowlanym1,

roboty prowadzone są ż dużym
rozmachem

— Kosztem Iz milionów rubli
— mówi W. Astachow — poło­
żona zostanie nowa murawa. na .

płycie stadionu, założy się sy­
stem drenów i'urządzeń ogrżu
wczych., które umożliwią roz­
grywanie spotkań bez względu
na pogodę i porę roku. Przebu­
dowana zostanie dolna partia
trybun w- celu zwiększenia .wy­
gody siedzących tu widzów',
zmodernizowane zostanie o-

świetlenie stadionu, tak by silą
światła umożliwiała przeprowa­
dzanie transmisji telewizyjnych
w kolorze.

Zawodnikom 1 stwórży się wa­
runki treningu, wypoczynku i

opieki zdrowotnej zgodnie z wy­
maganiami współczesnego spor­
tu wyczynowego. Każda z dru­
żyn uczestniczących w kijow­
skiej grupie eliminacji olimpij­
skich będzie dysponowała wła­
snym. kompleksem . szatni z ba­
senem, gabinetami odnowy bio­
logicznej, saunami. Dziennika­
rze będą mieli do pracy wygod-

nę kabiny,. najnowocześniejsze
środki łączności. W centralnym
pawilonie stadionu, który zosta­
nie niemal całkowicie przebudo
wany, oprócz, wspomnianych już
szatni dla zawodników, sędziów,
powstanie centrum prasowe z

telegrafami, telefonami, ‘daleko­
pisami, laboratoriami fotogra­
ficznymi, salami konferencyjny­
mi. Zmodernizowane zostanie
także otoczenie głównego. sta­
dionu. Powstaną dwa boiska

treningowe, do piłki nożnej, pa­
wilon z salą do ćwiczeń le.kko

atletycznych, liczne kioski z na­
pojami, kanapkami, bary szyb­
kiej obsługi, kawiarnie.

Wszystko tu o 'zym wspom­
niał W. Ąśtachow nńeścić się bę­
dzie na ogromnym obszar?-;,
który juz:ęlziś służy dobrze, mie­
szkańcom miasta. Są tu bowiem

jeszcze oprócz wspomnianych j
rządzeń: sztuczne lodowisko,
pływalnia, liczne korty teniso­
we, boiska do. koszykówki, siat­
kówki, kometki. Mimo intensy
wnych prac obiekt, nie został-

zamknięty, jest dostępny ,dla lu­
dzi. Gdy zwiedzałem stadion, na

bieżni koegzystowaly z sobą ma­
szyny budowlane i biegacze, u-

cżęstnicy tzw. „grup zdrowia”,

Maculewicz potrafił pogodzie
naukę z uprawianiem sportu wy­
czynowego i ukończył wyższe
studia w krakowskiej AGH.

Uzasadniając kandydaturę
Maculewicza na piłkarza ro­
ku, kibice podkreślali też jego
równą formę tak w wiosennej
rundzie rozgrywek ligowych,
jak w czasie piłkarskiej jesieni,
w występach klubowych i re­
prezentacyjnych.

Były wśród listów pokaźne
elaboraty omawiające to jak lu­
dzie widzą nasze piłkarstwo, by­
ły krótkie opinie uzasadniające
wybór, słowa uznania dla piłka­
rzy, trochę listów krytycznych,
życzenia dalszych sukcesów ;ia
boisku, zdrowia i pomyślności w

życiUj życzenia: świąteczne, no­
woroczne, słowem wielka roz­
maitość korespondencji.

Trudno zacytować . wszystkie
listy, wszystkie opinie, jest ich
bowiem — jak już wspomnieliś­
my kilkaset — niemniej wybra­
liśmy kilka opinii kibiców o

grze naszego nowego laureata.
„Choć jestem od wielu, wielu

lat kibicem Craconii — pisze P.
Borowski — oddaję głos na H.
Maculewicza. Zademonstrował
on iv ciągu roku najrówniejszą

formę, opanował sztukę odda-
wania strzałów z dalszych odle­
głości, stanowi jeden z najmoc­
niejszych punktów obrony re­
prezentacji kraju. W dodatku
znakomicie umiał pogodzić nau­
kę z czynnym uprawianiem
sportu”.

„Henryk Maculewicz — pisze
p. Stanisław Zając — znany jest
z bardzo dobrej, inteligentnej
gry. Jest pierwszoplanową po­
stacią Wisły, piłkarzem

' grają­
cym ambitnie do ostatnich mi­
nut, nieraz swymi dalekimi cel­
nymi strzałami ratował zespoło­
wi krakowskiemu punkty, zdo­
bywając piękne bramki”.

„Jesteśmy zwolenniczkami
drużyny „Białej gwiazdy” — pi -

szą Ewa Zańko i Ala Hartabus —

przeżywałyśmy wraz z nią wzlo­
ty i upadki. Najchętniej głoso­
wałybyśmy na wszystkich pił­
karzy Wisły, ale ponieważ trze­
ba wyróżnić tylko jednego z

nich, więc typujemy Henryka
Maculewicza, który jest zawod­
nikiem wzorowym, o wspaniałej
postawie”.

„Po raz pierwszy postanowi­
łem wziąć udział w głosowaniu
na najlepszego piłkarza naszego
miasta. Mój typ jest jeden, jedy­
ny — pisze p. Marian Luty —

Henryk Maculewicz! Życzę mu

jeszcze wyższej formy i dzięku­
ję za świetny futbol, który surą

grą reprezentuje”.

Były
Krotki

też listy
Wierszyk

.— Nie wierzy, że ktoś chciał zabić kierowniczkę
poćąty Sądzi, że był to raczej złośliwy wybryk, który
się fatalnie -skończył. Robiono jej
wały.

— Leonii Birard?
— Tak Nie,tylko dzieci, dorośli

to się dzieje,, kiedy wieś wybiefze
rę Jak tylko zdechł jakiś kot. zaraz wrzucano go do

jej ogrodu, jeśli nie przez okno do mieszkania. Dwa

tygodnie temu ktoś umazał jej drzwi gnojem. Jego
zdaniem; ktoś strzelił, żeby napędzić, jej strachu albo

doprowadzić do wściekłości.
—- A co,? szopą?

W , dalszym . ciągu zapewnia, że . nawet tani nie

zajrzał.
— Czy we wtorek przed lekcjami nie pracował w

ogrodzić?
— We wtorek nie. w poniedziałek. Wstaje co dzień

o szóstej, bo tylko o tej -porze ma trochę czasu dla
siebie. Widział pan małego Selliera? Co pan o nim

myśli?
— Odpowiedział bez wahania na każde moje py­

tanie.
— Na moje także, nie przecząc sobie ani razu. Prze­

słuchałem jego kolegów, wszyscy potwierdzają, że po
przerwie me wychodzi! z klasy. Gdyby to było kłam­
stwo, sądzę, że któryś dałby się na nim złapać.

— Ja tez. tak myślę. Wiadomo już. kto dziedziczy?
— Jeszcze nie odnaleziono testamentu. Pani Sellier

ma wszelkie szanse. /
— Czy sprawdził pan, co robił jej mąż we wtorek

rano?
— Pracował w swoim warsztacie.
— Czy ktoś lo może potwierdzić?
— Przede wszystkim żona. Potem kowal Marchan­

dów, który wstąpił dt> niego, na pogawędkę.
,: —O której godzinie?

także. Pan. wie, jak
sobie kogoś na ófią- szkole

:KTM;M.Terlikowska

1 udzie, którzy po pracy czy nań-,
ęe. pragną się trochę poruszać,
pobiegać. Nikt na nich nie krzy­
czał, ze. przeszkadzają w pracy,
patrzono na biegających z sym­
patią. a niejeden, z robotników

:Serdecznym słowem zachęcał do

wysiłku.Wlistopadzie tego roku, kie­
dy przebywałem w Kijo­
wie, stadion „olimpijski”

nie przedstawiał się najpiękniej.
Zerwany tarfan z bieżni, zryte
kołami samochodów, kawałki
boiska, rozburzone w części, try­
buny... Lecz patrząc na plany
modernizacji, na pomysłowe,
nowoczesne rozwiązania, mogę
bez żadnej przesady stwierdzić,
iz w Kijowie powstaje stadion

■p marzenie, który będzie dumą
mieszkańców stolicy Ukrainy,
miejscem, na którym z chęcią
będą występować najsławniejsi
nawet sportowcy świata. Robią
bowiem kijowianie wszystko by
ludziom sport . uprawiającym,
zarówno ten w. masowym jak i

wyczynowym... wydaniu, .stwo­
rzyć wspaniałe warunki. I je­
stem przekonany, że im się to w

pełni powiedzie! ,.

y- JERZY LANGIER
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wierszowane,
nadesłał nam

Andrzej Karolczyk.
„Mam nadzieję, ze mój glos
Ucznia-kibica

Zadecyduje o wyborze
Henryka Maculewicza.”

Dłuzszy elaborat wierszowany
nadesłał p. Ryszard Kras (przy­
taczamy fragment):

Maculewicz fest chłcpisko .

Na boisku robi wszystko.
Myśli mądrze — naukowo

Piłkę rozgrywa, \vzoro.wo
Pracowity jest i basta
Z Budką w jedność śię już.

zrasta

Kadry jest podporą sporą
Napastników także zmorą
Maculewicz — mistrz Krakowa

Przytaczamy także i takie glosy
uważając je :a s/ezere wyrazy
uznania -dla piłkarskiego kunsz­
tu naszego laureata, a także pa­
sji z jaką ludzie odnoszą się do

tej dziedziny, sportu.

Ogłaszając dziś wyniki ósmego
plebiscytu, dziękujemy wszyst­
kim, którzy wzięli w mm udział

i bardzo serdecznie gratulujemy
zwycięzcy, ciesząc się, że swą

grą, postawą na boisku i poza
nim, zyskał u kibiców tak wyso­
kie uznanie. .

Mamy iiad?ieję, że w wiosennej
rundzie rozgrywek, krakowskie

drużyny piłkarskie grać będą je­
szcze lepiej niż jesienią tego ro­
ku, że,Wisła nie odda przodującej
pozycji w I lidze, pracovia w III
lidze, a Hutnik

ścisłej czołówce
karze swą grą,
dostarczą wiele ....................... .

nikom futbolu w naszym mie­
ście. Liczymy też, że liczba kan­
dydatów do miana „Piłkarza
Krakowa 1978 r.” jeszcze się. po­
większy, że przyszłoroczny ple­
biscyt -przyniesie jeszcze bar­
dziej zaciętą
pierwszeństwa,
serdecznie tak
i kibicom.

Raz jeszcze najserdeczniej
gratulujemy wyboru Henrykowi
Macule wieżowi i dziękujemy
naszym Czytelnikom za udział
w plebiscycią.

uplasuje się w

II ligi, że pil-
zwycięstwami,

radości zwolen-

walkę o painfę
Życzymy tego

zawodnikom jak

Theo ze swojej strony twierdził z ''drwiącą miną, że

słyszał strzał, ais że nic nie widział.

Cźy był 'w,swoim ogrodzie? Czy wi swojej piwnicz­
ce? Nie można było polegać na godzinie podanej, przez
jednych i przez drugich, gdyż we wsi ludzie nie przej­
mują się za bardzo godziną z wyjątkiem godzin po­
siłków. Maigret nie miał też zaufania do zeznań, że
ten a ten szedł, albo nie szedł ulicą w określonej po­
rze. Gdy się przywyknie do spotykania tych samych

u — Dokładnie nie Mówi, że przed jedenastą. ludzi w tych samych, znajomych miejscach po dzie-
. Twierdzi, że rozmawiali około kwadransa. Oczywiście, ■si(łć «zy dziennie, me zwraca się uwagi i wówczas

nawet w dobrej wierze, bardzo łatwo pomylić jedno
spotkanie z innym i twierdzić, że coś się zdarzyło we

wtorek, podczas gdy stało, się to, w poniedziałek.
Wino go rozgrzało.
— O której będzie pogrzeb?
— O dziewiątej. Wszyscy na nim będą. Nie co dzień

trafia się taka gratka, jak pogrzeb postrachu całej o-

kolicy. Ma pan jakiś pomysł?
■Maigret potrząsnął głową, pomarudzil jeszcze chwi­
lę w biurze, dotyka! karabinków i grudek ołowiu.

— Cźy to pan mi mówił, że doktor nie miał pew­
nie pewnego, żadnej solidnej podstawy, ności, co. do godziny śmieręi?

•• ■' — Ustalił ją między dziesiątą i jedenastą rano.
— Czyli, że bez zeznania ńiałśgó Selliera...

Ciągle się do tego wracało: I za każdym razem Mai­
gret odczuwa! to samo wrażenie, że przeszedł tuż obok

prawdy, żę w pewnej .chwili był o krok od jej od­
krycia.

Leonia Birard nie interesowała go. Ważne było dla

niego tylko to; czy ktoś' chciał ją zabić, cży tylko na­
straszyć, czy też kuła trafiła ją w oko przez przypa­
dek.

Interesowała go natomiast sprawa Gastina i — w

konsekwencji—zeznanie syna Selliera.

(Ciąg dalszy nastąpi!

misarz
l/laigręt

to niczego nie dowodzi.
Przerzucił papiery.
— Tym bardziej, że według zeznania małego Sellie-

ra w kużm pracowano w chwili, gdy nauczyciel opuś­
cił klasę.

— A więc jego ojciec mógł wyjść?
— Tak, ale proszę nie zapominać, że

znają. Musiałby przćciąć plac i dostać się
Gdyby szedł z karabinkiem, tym bardziej
w oczy.

— Ale może nie powiedziano by o tym?
Wsumie,t'

z wyjątkiem dw.óęh -sprzecznych zeznań: z jednej .stro­
ny Marcela Selliera. który twierdził, że widział przez
okno nauczyciela wycnodzącego z szopy, z drugiej
strony nauczyciela, który przysięgał, że tego dnia w

ogóle tam nie chodził.

Wydarzenia były świeżej daty. Mieszkańców prze­
słuchiwano od wtorku wieczorem, we środę prowa­
dzono dalsze przesłuchiwania. Przebieg wypadków
musiał żywo stać w ich pamięci.

Jeżeli nauczyciel nie strzelił, z jakiego powodu,
miałby kłamać? A przede wszystkim z jakiego powo­
du miałby zabijać Leonię Birard?

Marcel Sellier także nie miał powodu, żeby wy­
myślić historyjkę o szopie.

wszyscy. go
do ogrodów,
rzucałby się

siatkarz

(31)
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PODCZAS ostatniej
czystej ceremonii wręczania
kółek olimpijskich na mos­
kiewską Olimpiadę 1980 r.

naszym czołowym sportów- -

com, która miała miejsce w

Warszawie, w gronie wyróż­
nionych znaleźli się także

dwaj nowo pozyskani przez
Hutnika siatkarze — 5fa- ,

rek KARBARZ i Bronisław. ’

BEBEL. 1

Obydwaj zawodnicy zali- I
czeni . zostali do tzw. grupy I

„A”, a więc już tej . objętej ,

bezpośrednimi przygotowa­
niami do olimpijskiego star­
tu.

Numer Indeksu; 35099


